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sklepy po 1 c t od wyrazu.
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Is fecit, cui prodest!
Było

mogło się
utrzyma,

Lwów 1- kwietnia, 
przez czas jakiś cicho w Bułgarji 
zdawać, że cisza ta na długo się 

bo było z nią wszystkimdobrze, a
' przedewszystkiein samej Bułgarji. Tymczasem, 
jak grom z jasnego nieba, spadła na Europę 
wiadomość, że wś'-ód tej fiszy, panującej w Buł- 
garji, zdarzył się }y stolicy wypadek, świadczący 
o tem jak daieko jeszcze do tego. aby można 
było mówić o spokojnej Bułgarji. Na prezydenta 
ministrów, Stambułowa. i na ministra linausów, 
Belczewa, wracających pod wieczór z cukierni 
do domu. wykonano zam-mh. Belezew padł na­
tychmiast ti-jpcin. Stambułów uszedł szczęśliwie 
kul^ mordercy. Wiadomość o tym fakcie musiała 
naturalnie w wysokim stopniu zaniepokoić opinję 
publiczną w Europie. Okazało się bowiem, że 
nadzieja, by w Bułgarji ustały już wewnętrzne 
knowania, podsycane z zewnątrz, była złudną; 
okazało się ows em, że nic przestała jeszcze pra­
cować ręka. która wszystkie dotychczasowe wy­
woływała niepokoje, która tyle już w Sofji prze­
lała krwi.

Pierwszein naturalncm pytaniem, które się 
pod pióro nasunęło, po odebraniu wiadomości o 
dokonanym zamachu i jego skutku, było to, czy 
zamach był dokonany z pobudek politycznych, 

czy osobistych, a powtóre, czy był on istotnie 
wymierzony przeciw Belczewowi, który padł 
oiiarą, czy też przeciw Stambnłowowi, który oca­
la ł? Na drugie pytanie bardzo łatwo odpowie­
dzieć. Bez względu na to, z jakich zamach zo­
stał dokonany pobudek, można z całą stanowczo­
ścią skonstatować, że zama -h skierowany był 
przeciw prezydentowi ministrów, panu Stambulo- 
Łowi, i że minister finansów, Belezew, był tylko 

’ przypadkową jego ofiarą. Tenże był znany jako 
zdolny urzędnik i dobry ministei. W właściwą 
politykę, w walkę stronnictw, dotychczas wcale 
się nie mięszał, nie miał też więc żadnych poli­
tycznych przeciwników i nieprzyjaciół. Pod 
względem zaś osobistym i towarzyskim opowia­
dają wszystkie relaeje z Sofji, że należał do naj­
popularniejszych i najsympatyczniejszych osobi­
stości stolicy, że dotychczas nikomu się nie na­
raził, że fje  miał nawet do tego sposobności. 
W  obec tego pewną jest rzeczą, że nie miał 
wrogów .osobistych, którzyby aż na jego nasta- 
wali życię. Był on więc ofiarą niewinną zbiegu 
okoliczności, padł, bo znalazł się przypadkiem w 
towarzystwie Stambułowa, kula, która jego pierś 
przeszyła, byia przeznaczona dla jego towarzy­
sza —  dla prezydenta ministrów, pana Stambu­
łowa.

Skonstatowawszy ten stan rzeczy, łatwo tak­
że skonstatować, że zamach i ie- pochodził z po 
budek osobistych, ale wyłącznie politycznych, 

a j  Może p. Stambułów niezawodnie mieć wielu 
przeciwników osobistych, nie sądzimy jednak, 
aby wrogie ich przeciw niemu usposobienie po­
pchnęło ich aż do mordu. Przeciwników natomiast 
i wrogów politycznych ma Stambułów bardzo du­
żo, a dla nich środek walki jest rzeczą podrzę­
dną, byle tylko główny cel był osiągnięty Ce­
lem tych przeciwników jest usunięcie Stam 
bułowa.

On dzisiaj faktycznym panem w Bułgarji. 
Silną dłonią dzierży ster nawy państwowej i 
utrzymuje ład i porządek w kraju, broniąc tem 
samem niezawisłości i niepodległości kraju przed 

^  wszelkimi zamachami z zewnątrz. To właśnie 
^  jest nic na rękę pewnemu mocarstwu, które pra- 

gu .łobj gospodarować koniecznie w Bułgarji, jak 
v^pod|egłe^obi^^rowincji^Mocarstwo to od lat

pracuje już nad tem, aby ustalony spokój i po- 
rząW-k w kraju naruszyć, a dla osiągnięcia tego 
celu nie przebiera zbytnio w środkach. W szy­
stkie zawieruchy w Bułgarji przeciw legalnemu 
porządkowi rzeczy, począwszy od zamachu na 
księcia Aleksandra Battenberga, z tego samego 
pochodziły źródła i przez tę samą przygotowane 
były rękę — leży to w interesie tego mocarstwa, 
aby Bułgarję w oczach Europy zdyskredytować, 
aby ją przedstawić jako siedlisko niepokojów, 
nieporządków i rozruchów, żywi ono bowiem 
nadzieję, że w takim Yazie gotowo uzyskać od 
mocarstw europejskich mandat do zaprowadzenia 
w Bułgarji porządku.

Dzisiaj zwłaszcza nie chciałaby liosja — 
bo ona jest owem mocarstwem — dopuścić do 
tego, aby w Bułgarji i w llumelji wschodniej 
panował porządek. Wiadomo, że książę Aleksan­
der został gubernatorem Rumelji na lat pięć, po 
upływie których nominacja zc strony Turcji, za 
zgodą mocarstw europejskich, podpisanych na 
taktacie berlińskim, miała być odnowiona. 
Po ustąpieniu księcia Aleksandra, godność guber 
natorska przeszła na księcia Ferdynanda i za 
dni kilka ma być odnowioną, albowiem dnia 
6. kwietnia upływa lat pięć od nominacji księma 
Aleksandra gubernatorem wschodniej Rumelji. 
Dyplomacja rosyjska chciałaby na wszelki sposób 
przeszkodzić odnowieniu nominacji i ona z pe­
wnością się na nią nie zgodzi. Wobec tego zaś 
że książę Ferdynand i bez formalnej nominacji 
pozostanie faktycznym gubernatorem wschodniej 
Rumelji, będzie to w oczach dyplomatów wrze- 
komo jedna nielegalność więcej, ciążąca na su­
mieniu — Bułgarji. To jednak Rosji nie wystar­
cza. Ona chciałaby pokazać, że tam faktycznie 
panuje nieład, że zatem zachodzi potrzeba zro­
bienia tam porządku. Czyż wobec tego może 
jeszcze zachodzić wątpliwość, kto był „moralnym" 
sprawcą zamarli u na Stambułowa, którego obarą 
padł Belezew? Is fecit, cui prcdtst!

nie powinna bynajmniej liczyć na Niemcy w ra­
zie wojny z Turcją.

Car wysłuchał łaskawie posła i oświadczył 
mu, że jakkolwiek pojmuje, iż Btsmark tak a 
nic inaczej mówić musi jako kanclerz, to jednak 
sądzi, że i słów MantcufHa lekce sobie ważyć nie 
potrzebuje. Wojna, jak wiadomi), wybuchła, znaj­
dując epibg v/ kongresie berlińskim. Gorezaków 
iik| wyszedł najlepiej —- i wówczas to car po- 
powziąl podejrzenie, że cała ta wymiana zdań 
była ukartowauą komedją pomiędzy Bisinarkiem 
a Manteuffiem. zwłaszcza, i-n podejrzenie, to silnie 
ugruntowane było ze strony Francji, która od 
tego czasu zbliżyła się do Rosji. Skutkiem tego 
przyjaciel Bismarka, ówczesny ambasador Szu 
wałów, opuścić musiał swój po tcrunck w Berlinie, 
zmieniając go na Londyn, a car do dziś trwa 
w swej nienawiści do Niemiec i icli polityki11...

Odpowiedzialność za to należy pozostawić 
pismu berlińskiemu —  w każdym razie, jeżeli 
ono prawdziwe,, to Francja długo musiała czekać, 
zan im car nagrodził jej szefa polity-znego 
orderem...

wy

Car i Niemcy.
się nad niecLęciąBeri. Tugbl. zastanawiając 

cara do Niemców, tak pisze :

i

W  r. 1876 w czasie manewrów'warszawskich, 
wysłał cesarz Wilhelm marszałka polnego Man- 
teutfla, który u^carabył—jak to mówią — gratisima 
persona. W czasie rozmowy skar żył się car przed 
Manteuftlein, że Turcja sprawia mu wiele kłopo­
tów, na co odparł Manteuffel, że, zdaniem jego, 
car powinien postąpić a całą bezwzględnością w 
obec Turcji. Na to odparł car, że nie myśli tego 
uczynić, gdyż w takim razie Francja i Anglja 
wystąpiłyby niewątpliwie przeciw Rosji, a Prusy 
zostawiłyby Rosję w sztychu podobnie, jak w cza­
sie wojny krymskiej, Manteuffel zapewniał nato­
miast cara, że Prusy zachowają się zupełnie 
szczerze - neautralnic. a gdyby Francja wy­
stąpiła ze zbrojną interwencją, nie omieszkają 
choćby siłą pokrzyżować jej planów.

—  Czy mógłbyś uii Pan to dać na piśmie,— 
zapytał car z uśmiechem.

— I owszem ale pod warunkiem, że W. 
C. M. pozwolisz mi wyraźnie zaznaczyć, że jestto 
najściślej osobiste moje zapatrywanie.

—  Bon I
1 Manteuffel istotnie spisał swe osobiste prze­

konania. które wręczył carowi Gdy Manteuffel 
powrócił do Berlina i opowiedział o wszystkiem 

wpadł w formalną wściekłość

Zamach w Sofji.
Sprawa zamachu w Sofji zajmuje bez przer- 

ogól prasy europejskiej Z głosów tej prasy 
wyjmujemy następujące ważniejsze szczegóły:

Wiiner Tagblatt donosi z Bukaresztu: Krą­
ży ta pogłoska, że Benderew na dwa dni przed 
zamachem przebywał w Bakart szcie i niewiado 
mo gdzie odjechał. Orgam-.acja bułgarskich emi­
grantów dążyła już od dłuższego czasu do w y­
buchu Skutkiem tego minister spraw zewnę­
trznych, Greków, zwracał uwagę rządu serbskie­
go na podejrzane zebrania emigrantów w Piro- 
cie. Pisma miejscowe zwracają uwagę na fakt, 
że bandy rozbójnicze w Dobruezy powstają pod 
komendą niejakiego Leszczyńskiego, który w 
swo m czasie wypuszczony został na żądanie 
Chitrowa z robót przymusowych w salutach 
Telega.

Agence Balcanigue dementpje wiadomość, ja­
koby istniał spisek przeciw księciu Ferdynando­
wi, który rzekomo przed trzema tygodniami zo­
stał odkryty. Toż samo źródło donosi: Morder­
cy Belczewa nie został aresztowani. Wszystkie 
pozory przemawiają za ten że zamach był skie­
rowany przeei«vkc Stainbufowowi. Wiele indy­
widuów, należących do partji rusofilskiej, areszto­
wano.

Śledztwo trwa bez przerwy. Rezultat tako­
wego utrzymują w tajemnicy. Stambułów otrzy­
muje ze wszystkich stron kraju telegramy, za­
wierające oburzenie z powodu zamachu. W  ca­
łym kraju panuje spokój. Rozeszła się wieść, że 
na granicy serbskiej aresztowano rannego czło­
wieka. Gdyby się wiadomość sprawdziła, byłby 
to fakt bardzo ważny, gdyż aresztowany mógłby 
się łacno okazać mordercą, którego zranił żan­
darm.

Ogólne oburzenie wśród armji i wśród lu 
dności doszło do tego stopnia, że w razie ujęcia, 
mordercy' padliby nieochybnie ofiarą lynchu.

A o woj a Wrrtnia utrzymują, że zamach w 
Sofji jest świeżym dowodem, iż w Bułgarji, jak 
przedtem, tak i teraz panują anormalne stosunki, 
kraj ten jest siedzibą politycznych awanturników 
najgorszego gatunku, N i e d a 1 e k ą j e s t, c h w i- 
1 ai w k t ó r e j  r z ą d y e- -i r o p e j  s k i e, g w a- 

jj J"_an t a j ą c e  d o t r z y m a n i e  t r a k t a t u  b er ­
go,  ni e  b ę d ą  m o g ł y  s i ę  s p o k o j -  
z y g l ą d a ć  w y p a d k o m  w B uł-

nik wewnętrznych zamieszek, które nie uspra­
wiedliwiają ingereiyeji zewnętrznej, 'Lmps odrzu­
ca przypuszczenie o tajemniczym wpływie agita- 
cyj rosyjskicli i twierdzi, że zamach był aktem 
zemsty za sprawę- Pauicy.

Monachijskie NcueMc Kachricht ji podnoszą 
przy tej sposobności sprawę, która dziwny<n zbie­
giem okoliczności uszła ogólnej uwadze.

Oto pisma funeuskie pierwsze wspomniały o 
fakcie, iż mocarstwa w swoiru czasie użyczyły 
upoważnienia księciu Aleksandrowi bułgarskiemu 
do zarządu w'seliodmą Rumelją na przeciąg cza­
su pięcioletni. Upoważnienie to przeszło ..mil­
cząco'1 na księcia Ferdynanda i upływa z dniem 
6. kwietnia. Upoważnienie to jednak nie zosta­
nie odnowione i rządy nie śeierpią dalszego pa­
nowania księcia Ferdynanda w Rumelji. Skorzy­
stała z tego prasa rosyjska, by w namiętnym 
tonie nazwrać dzień szósty kwietnia terminem 
krytycznym. Prasa francuska słusznie sądzi, że 
dzień ten przyniesie światu ciemną chmurę wr po 
stac.i not dyplomatycznych i protestów. Nie chce­
my badać, doniosłości tych twierdzeń. Zauważy­
my tylko, że wszystkie te okoliczności wskazu 
ją na wielki zamach z Petersburga, skierowany 
przeciw Bułgarji, który nie bez wiadomości tłer 
urzędowycli rosyjskicn miał być zainicjowany 
napadem na Stambułowa. Stambułów ocalał, zaś 
stanowisko księcia Ferdynanda i jego rządu nie 
zostało osłabione. Mocarstwa pokojowe dołożą 
wszelkich starań, by sprawa bułgarska nie zo­
stała poruszoną obecnie przez Rosję i Francję.

Pewien świadek naoczny donosi budapeszteń­
skiemu Nemzefowi z Sofji następujące jeszcze 
szczegóły zamachu: S t a m b u ł ó w ,  gdy wszedł 
do cukierni Panachowa, zanim usiadł, przeszedł 
się wszerz i wzdłuż po całym lokalu i witając 
się ukłonami z wielu znajomymi, równocześnie 
Ladawczem okiem przebiegał grupy obecnych. 
Tc przezorne badanie terenu ze strony prezesa 
gabinetu nie było, w ostatnich zwłaszcza czasach, 
rzeczą zbyteczną. Od wielu bowiem dni obser­
wował on pewnego obcego mu człowieka, który 
niemal krok w krok włóczył się za szefem kbi» 
żęcego rządu i z reguły wchodził z ł  nim do tej 
cukierni. Wreszcie około godziny 8. wieczór opu­
ścili Stambułów i Belezew cukiernię i wziąwszy 
się pod ramię, poszli wzdłuż parku, ciągnącego 
się przed konakiem książęcym. Rzeczony park 
ma z tej strony cztery bramy. Ostatnia, połu­
dniowa, graniczy z domem, którego miasto nic 
zdołało zakup:ć dotychczas, ponieważ właściciel 
tegoż, niejaki Czaczew, jest rusofilem i jako taki 
wrogiem dzisiejszego stanu rzeczy w Bułgarji. 
( Uóż przed tą bramą dokonano zamachu... Cztery 
indywidua kroczyły za ministrami, a gdy ci zró­
wnali się z ową bramą południową, jeden z tam­
tych zawołał nagle: „Stoj / “ Zdaje się że Stam­
bułów w lot rozpoznał grożące niebezpieczeń­
stwo. gdyż. nie oglądnąwszy się r.awet po za 
siebie, wypuścił ramię Belczewa i odskoczył w 
bok. W tej samej chwili padły strzały. Dwie 
kule gwizdnęły po nad głową Stambułowa —  
dwieinr e położyły Belczewa trupem... W tej chwili

muzeum zorganizował się na razie w liczbie *< '
czterech członków, z których dwaj Buaowski i 3  
Buczyński, wymienieni są w akcie fundacyjnym 2- 
muzeum i z tego tytułu byli jedynie uprawomo- §: 
cnionymi do zarządu muzeum: a także Gałęzo- g
wski i Krechowiecki mianowani członkami za- 0  
rządu jeszcze przez lir. Platcra. zatwierdzeni na §  
tem stanowisku przez wotum powyższych dwóch J 
członków radv. x

W  takim jednak skladziej zarząd uważał *£2 
siebie za tymczasowy tylko, uznając za potrze- s- 
bne dopełnić skład swój przez dobór nowych £  
członków, powołując takowych tak z kraju sa- *  
mego. jakoteż z różnych części obczyzny, gdzie 
się emigracja polska znajduje. Wybory te od­
były się w maju 1890 r.. a po porozumieniu się 
z osobami, które zechciały wybór ten przyjąć, 
umówionem zostało zebranie pierwsze uzupełnio­
nej już rady. w Rapperswylu, w pierwszej poło- ^ 
wfe hpca roku zeszłego, z zastrzeżeniem prawo- U 
moeności obrad, w jakiejby liczbie członkowie ° 
się ni e zebrali, gdyż ci. co nie moglr .przybyć, § 
przelali na obecnych na zebraniu radców, prawa w 
swe decyzji w kwestjaeh, szczegółowym progra- s 
mem zawczasu określonych. Z dwunastu człon- "Jj 
ków nowo uzupełnionej rady. a podpisanych na g 
niniejszem sprawozdań u, zebrało się w Rappers- £ 
wyllu sześciu członków i na obradach, jakie 5 
trwały' od II. do 15. lipca, rozpatrzono i po­
wzięto decyzje w następujących głównie kwe- 
stjach: ukonstytuowano radę. z podziałem jej na 
właściwe sekcje, dokonano w radzie ./ybory na 
5 lat i uorganizowano wewnętrzną służbę mu­
zeum ; wybrano komisję do napisania ustawy mu- 1 
zeum, która się ma przedstawić na p**zyszłem c 
zebraniu rady; wybrano tak samo inną komisję j
do napisania ustawy stypendjalnej funduszu śp.

j Stambułów krzykną! „na pomoc !“ i pobiegł ku
idącemu o parę kroków w tyle żandarmowi...

Reszra szczegółów, opowiadanych przez ko­
respondenta węgierskiego, jest już znana z po­
przednich relacyj sofijskich.

Bismarkowi, ten wpacu w iormafną wściekłość i 
polecił posłowi niemieckiemu, ażeby natychmiast j Bi ń s k i e 
udał się do Krymu, gdzie bawił podówczas car l n i c  p i- 
i wytłumaczył mu, że tych osobistych poglądów I g a r j i
Manteuffla bynajmniej nikt uie podziela i że Rosją { Prasa paryska przedstawia zamach jako wy-

Muzeitm w Rapperswylu.
{Sprawozdanie za roh l&Ho.)

W, publikacjach z uprzedniego roku 1889, 
ojrłoszouem już było, iż po śmierci założyciela 
muzom, hi. W ład ysław a  de BroeI-Pl*tera zarząd

Krystyna hr. Ostrowskiego, na przyjętych przez  ̂
rade. głównych podstawach takowej; wspólnie z i 
delegatami uczącej się młodzieży, przybyłymi | 
dla podania doradczej swej opinji w kwestjaeh j  
stypendjów, rozpatrzono listę dawnych stypen- " 
dystow, jakoteż nowych kandydatów i —  stoso­
wnie do fanduszow, jakimi można było rozporzą- : 
dzać —  określono wysokość i ilość stypendjów i 
na rok naukowy 1890/91 ; zorganizowano Stowa­
rzyszenie muzeum narodowego polskiego w Rap- ' 
perswylu, z członkami honorowymi, korespon­
dentami, wieczystymi i zwykłym i; zamianowano 
członków honorowych i korespoudentów; zajęto 
się organizacją muzeum, a w pierwsŁyn rzędzie 
potrzebą lestauracji niektórych części zamku mu­
zealnego, na którą to restaurację otrzymano od 
władz miejscowych przedłużenie terminu obowią­
zkowego na 3 lata więcej, tj. po d. 11. listo­
pada 1895 r ; przyjęto główne zarysy co do re­
stauracyjnych robót w zamku muzealnym; oznajo- 
miono się z testamentem śp. hr. Wł. Platera, a 
chociaż takowy legalnie jest nieważnym przyję­
to gc za podstawę do przeprowadzenia likwida­
cji spadku, zgodnie z decyzja powziętą przez 
spadkobierców legalnych zmarłego i na funda­
mencie inwentarza sporządzonego przez notarju- 
sza, który z początku spadkiem za rzą d za ł Sto­
sownie do woli śp. hr Platera, postanowiono 
urządzać co roku mszę świętą w dzień śmierci 
je g o ; postanowiono zamienić niektóre z walorów 
funduszu Ostrowskiego na inne, równie prawie 
pewne, a większy nieco przychód dające; zde 
cydowano sprzedać niektóre meble po śp. Ostro­
wskim pozostałe, a w muzeum nieużyteczne; po­
rozumiano się z familją śp. Kr hr. Ostrowskiego 
o wydanie im z muzeum niektórych ruchomości, 
charakter czysto pamiątek familijnych mających, 
a nie przedstawiających w sobie nic wybitnie 
historyczno parodowego; przyjęto podstawy do

Czas odnowić przedpłata!
p r o w i n c j a : 

kw artalnie zł, S * -  
miesięcznie „  2 -

W «  L w o w ie :
k w a r t a l n i e  4 * 5 0  
m ie s ię c z n ie  X ‘5 C f
Za przesyłkę do domu 3 0  ct. miesięcznie.

Bliiszc:
97 S a  p r o w in c j i :

kwartalnie 2 * 4 0  
miesięcznie —* 8 0

Nowi abonenci kwartalni otrzymają bezpłatnie początki drukujących się powiejei: „ Księźniczl*a cyrkowa“ j jt2 mętów Społecznych.

W  « L w o w ie :
kwartalnie 1 * 5 0  
miesięcznie — * 5 0
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ZŁOTOBRODY EMIR.
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

NASIKAŁ

STAN.  WIGURA.
(Dokończenie),

(loniu.. do wschodu ■

Żebraczka drgnęła, ale odrzekła spokojnie
—  Umiem, moje dziecko,.
—  P ow różcie  m nie.
*  Dobrze. • ale jutro.
— Dla ezego jutro?
— lak trzeba, moja 

słońca.
Ilanusia westchnęła.
—  Niech i tak będzie 
Całą noc nic spała-, czekając, rana

Świt błysnął, z ławy się zerwała i
ary biegła.

Gwiazdy jut - ;ę dopalały na niebie. Od ste­
pu szedt powiew świeży, wonny i w jednym mo­
mencie otoczy1 ją pieszczotom swemi. Spojrzała 
na wschód słonea ledwie blado-różowa smuga 
widoczną była na horyzoncie Szmer jakiś posły-

Ledwic 
na dwór

Hanusia z tych objęć nie wyrywała się. Pła­
kała i wdzięczność jakąś rzewną czuła dlu tej 
żebraczki nieznanej, która jej trochę współczucia 
okazała.

—  Nic kochaj, moje dziecko. . nie kochaj... 
nie warto.. on dawno już przestał ciebie kochać...

Oczy Hanusi błyszczały dzikim ogniem 
gniewu.

— Nic kocha? Porzucił? Przestał kochać? 
A mówił.

Gwałtownym ruchen ręki sięgnęła za ko 
szulę, wydobyła stamtąd sztylet, z pochwy wy­
jęła i błysnęła nim w powietrzu, przed oczyma

hi’o.r‘ 7lri
— Zabiję go! Zabiję! —  krzyknęła —  sie­

bie i j c o  zabiję !
Żebraćzka popatrzyła na nią z litością.
—  Nie dopuszczą c i ę  nawet do niego. .
Nagle, utkwiwszy spojrzenie w twmrz Hanu

si, załamała ręce z wyrazem pełnym rozpaczy 
i żałosny.n płaczem zawołała:

— Ach, Boże ! Boże ! Mówią, żeś Ty miio
tak znęcasz nad biedną, bez-

da znaczeina tego wy-

już.

Ty kochasz

szała koło siebie. Odwróciła gię —  za nią st ła i 
żebraczka.

— Nic spisz 
Nie mogę...

Żebraczka pokiwała głową.
— Znam te noce bezsenne, 

jego ?
Hanusia podniosła na nią oczy łez pełne.
— Kocham, matko...
— Biedne ty dziecko, biedne. . -— rzekła. 

Mimowolnie wyciągnęła ręce, objęła głowę, dzie­
wczyny, do piersi swojej przytuhła i tak stała 
długą chwilę, ałcw_ przemówić uie mogąc.

sicrny, na cóż się 
silną kobietą!

Ilanusia nie zrozunna 
krzy knikn

Żcbiaczka, niby w obłędzie, krzyezala na pół 
z płaczem, na pół z szyderstwom, przechodząc 
całą skalę głosu.

— Biedne ty dziecko... mojr>... moje... bie­
dne... nie wiedziałam, że cię zostawiam na łup 
jastrzębiowi... On... kocha... ciebie? Ty mu wie 
rzysz ? Czy ciebie jedną kochał ?

Stanęła nagle pierś do piersi przed Hanusią.
- -  Widzisz mnie, starą, zmarszczoną, bic Iną, 

obdartą, głodem przymierającą? Widzisz?
Oczy jej iskrzyły się ogniem wewnętrznym.
— Widzisz? Ja byłam piękną młodą, jak 

ty... mieszkałam w jego pałacu, jak królowa... 
byłam jego żoną. kochanką, i0go pieszczotą, jego 
słońcem, a dziś czem jestem ? Porzucił mnie, za

ja li c ieb ie  , wiesz ty, czempomniał tak samo, 
jesteś dla niego?

Hanusia spojrzeniem p-łnem trwogi na że- 
braczkę patrzyła.

- -  Bądź spokojną... nie dłago mię kochał, 
nie długo... Z  pałacu przeniosłam się na folwark, 
z folwarku na wi«ś. a potem dal mi pieniądze 
i powiedział;.1̂  s°hic z dzieckiem... tak, z dzie­
ckiem... Myślisz, żem te pienądze wzięła? N.e. 
Wolałam śmierć z głodu... I byłab tm może umar­
ła wraz z tobą... z dzieckiem... z głodu umarła, 
gdyby ludzie nie ulitowali się nad dzieckiem... 
A  teraz... teraz... OI1 z tobą tak samo igra! Ucie­
kłam przed hańbą... piętnaście lat nie byłam tu­
taj... uż  póki pamięć o mnie nie zaginie, póki 
zmarszczki twarzy nie przemienią.. teraz prz}'- 
szłam... stęskniłam się za ziemią rodzinną, pra­
gnęłam głowę swoją położyć na niej. może, n a ­
słałam, obaczę dziecku... i na nową hańbę, przy-
szl am

Głos w piersiach jej się łamał i dławił
— Porzuć go... porzuć tego przeklętego... 

i za hańbę naszą niech cn przepadnie bez wie­
ści... niech ciało ego nicpogrzcbanc rozniosą 
kruk '-

Hanusia stała pized żebraczką z twarzą obie­
ma rękami zakrytą.

- Ty wiesz nieszczęsna, kogo ty kochasz? 
Wiesz ?

Dziewczyna przelękniona patrzyła jej w oczy
— To twój ojciec... ojciec... którego za ma­

tkę i za siebie przeklinać musisz. Uciekaj ze 
mrą... uciekaj.

Szarpała ją za rękaw od koszuli i w step 
za sobą ciągnęła Hanusia poddawała się biernie.

Poszły obie i w stepie znikły.
Rano dziad, wyszedł na dziedziniec — ale 

: ni żebraczki, ani Hanusi nie było.
Domyślał się, że w step poszły nie domy­

ślał się, że Tui nic wrócą.
Kilka dni minęło, żebraczka i dziewczyna

nie (.(ukazały się — jak w wodę wpadły. Dziad 
w głowę zachodził, co się z niemi stało. Co dnia 
powrotu czekał.

Opow.-idział całe zdarzenie Sokołowi.
Stary kozak domyślał się, co to była za 

żebraczka. Słuchał, głową kiwając, wreszcie 
rzekł krótko :

—  Hanusia me wróci już !
O stosunku żebraczki do Emira nie wspo­

mniał.
Emir nic tylko o Hanusi, ale, zdawało sic, 

o całym świeęic zapomniał, żył jedną myślą, 
która była dla niego rozkoszą i rozpaczą.

Oczekiwał Padury i Ołeksy.
Padura zjawił się nareszcie.
Nie śmiał go pytać o nowiny'.

- Oleksy nie ma? — było pierwsze pyta­
kt h-e Emirowi rzucił.

Nic ma — i wieści żadnej nie ma!
—r Ha, diużej czekać nie możemy ! 

e źle czekanie nasze tłumaczyć!

nic

Mos
s o b ie

Sięgnął do bocznej kieszeni, wydobył jakiś 
papier i Emirowi wręczył.

— Rozkaz rządu narodowego! — rzekł.
Ktnir przebiegł go w milczeniu oczyma.

Brwi ściągnął, pomyślał chwilkę ręka czoło 
kilka razy potarł.

— Ostatnia nadzieja zawiodła! — rzekł 
smutnie. —  Ha, taka widać wola B oża! Musimy 
sami stanąć do walki z tym tygrysem pośród 
narodów ! Będziemy walczyć! ™ łhjmy jednak 
nadzieję, że roboia nasza dla przyszłości nie
zginie

— Na cóż się decydujesz V trzeba coś sta­
nowczego przedsięwziąć — szlachta krzywi się 
i sarka. Sobańscy już się ruszyli..

■mir zamyślony chodził.
— Pojutrze i my ruszymy ! Popędzimy ich... 
Zniknięcie Piekły i ta cisza, którą wiatr

stopowy cod^cnnio z za Duiepcru przynosił, 
były dia niego jedynym punktem, na którym

mógł uwagę skupić, na ktćry|^myśl jego usta­
wicznie wytężoną była.

— Patrz! — rzekł z bólem —  marzenie 
nasze rozwiało się...

— Miejmy jednak nadzieję, że nie wszystko 
stracone.

W  kilka dni potem Da czele oddziału 300 
jeźdźców Emir wyruszył do Krasnosiółki. Towa­
rzyszyli mu ojciec Łukasz na wózku, a ksiądz 
Kalasanty, Witort i Padura konno.

O kilkanaście wiorst za Sawraniem, pud 
Ostrą Mogiłą, orszak zatrzymał się na odpoczy­
nek. Wkrótce dano znać Emirowi, że pod babą 
kamienną trup jakiś leży.

Udał się tam z Padurą.
Był to trup Ołeksy.
Od dwóch dni może już kżał, bandurę swo­

ją  przyciskając do piersi.
— Nie zdążył! — rzekł Padura. 

amyśleli się obaj.
— Patrz! Czyż nie wszystko od wypadku 

zależy! Czyż nie los kieruje życiem człowieka i 
narodu? Wszystko, co niósł dla nas, zabrał ze 
•obą!

Przetrząśnięte jego torby —' oprócz suchego 
kawałka clileba nic£nie było. W zanadrzu znalezio­
no szmatę, a w nią zawinięty uniwersał Mazepy, 
wołający do powstania.

O, Ukraino! kiedyś przed tobą przeczy­
tają znowu uniwersał.

Na tęi samej mogile, gdzie skonał, pogrze­
bano Ołoksę. sprawioro pogrzeb żołnierski. Po­
chowano go z uniwersałem na piersi, tak jak go 
za życia nosił.

Orszak w dalszą drogę ruszył. . Ruszyli 
śpiewając pieśń nadziei... Kiedyż powrócą z try­
umfem?...

W  arszawa 25. sierpnia 1890 r. 
k  O -N i  F O.
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uregulowania dwóch zcpiaów, dla muzeum 
zgłoszonych; zdecydowano oddać na sąd polu­
bowny sprawę pomiędzy naszem muzeum a 
gmiuą miasta Krakowa, o zbiory śp. Schmidta- 
Ciążyńskiego; sprawdzono szczegółowe rachunki 
muzeum za rok 1889 i obznajomiono się pobie­
żnie ze stanem rachunków za pierwsze półrocze 
1390;*J nareszcie wyznaczono nowe zebranie . a- 
dy muzealnej na pierwszą połowę sierpnia 1891 
roku. Naturalnie, od czasu zebrania rady, zarząd 
muzeum starał się przeprowadzić wszystkie po­
wzięte uchwały, o ile to możebnem w tak kró­
tkim czasie było — a o czern. wspomnianem bę­
dzie w poniższem sprawozdaniu, do którego te­
raz przystępuiemy.

I. Stan samego muzeum.
Reorganizacja muzeum i uporządkowanie 

znajdujących się w nim zbiorów, jakoteż i bi- 
bljoteki, zdecydowane w zastdzic, dokonanem 
byfc mogło dotąd w bardzo małej tylko części— 
a to głównie tylko z powodu konieczności prze­
prowadzenia uprzednio niektórych lobót restau 
racyjnyeh. Za najbardziej nagłe roboty uznano, 
urządzenie osobnego wsjścia do baszty zegaro­
wej, przyległej do muzeum, a należącej do gmi­
ny i do której zegarmistrz co dnia się przez mu­
zeum tylko mógł dostawać — co utrudniało u- 
trzymanie porządku muzeum. Po porozumieniu 
się w tym względzie z radą miejską, robota ta, 
bardzo trudna i kosztowna, bo wymagająca 
przebijania murów trzymetrowej przeszło giabo- 
ści, jest już prawic na ukończeniu.

Następujące prace restauracyjne postano­
wione zostały na dolnern piętrze, w celu urzą­
dzenia mieszkania dla kustosza i dla stróża, co 
także w znacznej bardzo części jest już przepro- 
wadzonem. Trzeeia z rzędu, a nagła robota, do­
tyczy restauracji 2 piętra, które w części było 
już urządzonem i nie wymaga wielkich nakła­
dów nowych, a zajętem było na mieszkanie da­
wnego kustosza. Inna część tego piętra nie jest 
jeszcze urządzona i potrzebować będzie więcej 
czaou i kosztów —  ale koniecznem jest nie 
zwlekać z rozpoczęciem robót, bo tylko z ich 
wykończeniem można będzie usystematyzować 
nasze zbiory i uporządkować bibljotekę. To też 
z rozpoczęciem wiosny, me zwlekając dłużej, 
mamy zamiar rozpocząć te roboty, po zasięgnię­
ciu rady doświadczonych a znanych budowni­
czych. Spodziewamy się, że główna część tych 
robót będzie ukończona przed latem, kiedy już 
liczniej muzeum nasze jest odwidzanem.

Trzecie piętro, jakoteż galerja przytykająca 
do 2 piętra, nie przedstawiają na teraz żadnej 
nagłości co do swej restauracji, która może być 
odłożoną na następne lata. Zauważyć przyiem 
należy, że wszystkie restauracje — z wyjątkiem 
galerji, o której wyżej mowa — ukończone są 
na zewnątrz —  redukują się zatem do instala- 
cyjnyeh raczej robót tylko.

W roku 1890 muzeum odebrało znaczną 
liczbę darów. Sprawozdanie zawiera alfabetyczny 
spis ofiarodawców z rozmaitych dzielnic dawnej 
Polski.

W  ciągu tego roku zwidzających w muzeum 
było prawie tyleż, jak i w roku zeszłym ; tylko 
Polaków było mniej, gdyż w roku zeszłym, 
wielu, udając sie na wystawę paryską, zajeżdżali 
i do Rapperswylu. Zwidziło muzeum 1336 osób 
Według naiodowośei zwidzający dzielą się tak: 
Szwajcarów 081, Niemców 151, Francuzów 148, 
Polaków 126, Anglików 57, Amerykanów 54, 
Włochów 46, Rosjan 13, Alzatczyków 8, Cze­
chów 7, Holendrów 7, Węgrów 7, ^ustralczy- 
ków 6, Hiszpanów 6, Szwedów 6, Belgów 3, 
Rumunów 3, Batawczyków 2, Serbów ż, Szlązak 
1, nareszcie niewiadowej narodowości 2.

II. Stan finansowy muzeum.
W  roku uprzednim 1889, powiedzieliśmy, iż 

gdy muzeum nie posiada żadnego funduszu, na 
przychody muzeum składały się tylko opłaty za 
wejścia, i wpływy stałe lub jednorazowe od ła­
skawych ofiarodawców. W  roku 1890 mieliśmy 
dwa nowe źródła przychodu, mianowicie : sprze­
daż niektórych mebli i ruchomości, a nareszcie 
muzeum otrzymało zapis, z cztgo się stworzył 
początkowy fundusz muzealny. Zapis anonimowy, 
zrealizowany w sumie fr. 34 521 decyzją rady 
przeznaczonym został w połowie na fundusz mu­
zealny (głównie na restauracyjne i oboty w 
zamku muzealnym'', a w drugiej połowie na po­
większenie funduszu stypendjalnego,każdy zatem 
z tych dwóch funduszów odbiera z tego tytułu 
sumę fr. J7'260'50.

Opłaty za wejścia przyniosły 1.262 fr.
Ofiary stałe lub jednorazowe, wraz z dro 

bnymi przychodami, przyniosły: w Europie
B.22965 fr , w Ameryce 5U0 85 fr., razem 
3.730 50 fr.

Emigrac'a do Brazylji.
P. W . Zieliński z pod Włocławka udał się 

niedawno do misji rosyjskiej w Brazylji z prośbą 
o informację o warunkach emigracji i otrzymał 
od p. Bogdanowa z Buenos-Ayres następującą 
odpowiedź:

„W  odpowiedzi na zapytania, zawarte w liście 
pańskim na imię konsulatu rosyjskiego w Rio- 
Janeiro, a dotyczące agitacji emigracyjnej w kra­
ju Zachodnim, misja carska w Brazylji i rzeczy- 
pospolitej Argentyńskiej poczytuje sobie za obo­
wiązek zakomunikować panu następujące dane : 
Według posiadanych przez misję wiarogodnych 
wiadomości, działający w naszym kraju Zacho­
dnim w imieniu rządu brazylijskiego ajenci, bez­
pośredniego stosunku z rządem tym nie mają. 
Podmawiając ludność kraju do przesiedlania się 
do Brazylji, przyczem łudząc ją k ł a m l i w e m i  
o b i e t n i c a m i ,  o s z u k u j ą  ł a t w o w i e r ­
n y c h  w n a j z u c h w a l s z y  s p o s ó b .  W  Bra­
zylji sprawa emigracyjna nie stoi bynajmniej na 
legalnej podstawie, znajdując się, jak dotąd, w rę­
ku niesumiennych przedsiębiorców, którzy wyzy­
skują zawarte z rządem kontrakta dla celów spe­
kulacyjnych, odprzedając koncesje na dostawę 
immigrantów w drugie ręce, nabywcy zaś nie 
troszczą się o potrzeby przesiedlających się kolo­
nistów, patrząc się na nich jedynie jak na zy­
skowny artykuł handlu. Takimi samymi poglą­
dami kierują się towarzystwa żeglugi parowej, 
które głównie z Bremy przewozą do Brazylii ro­
syjskich przesiedleńców z ich rodzinami, cierpią­
cych tak w czasie podróży, jak i p j pizy byciu 
do Brazylji wielki niedostatek Śmiertelność przy- 
tem, a zwłaszcza między dziećmi, jest ogromna. 
Przybyli przesiedleńcy, do czasu wysłania ich na 
miejsce przeznaczenia, bywają umieszczani w ba­
rakach, utrzymywanych w rażącym nieporządku, 
sypiają w ciasnocie na gołej podłodze z gliny, 
nie dostając nawet słomy na posłanie. Rodziny 
całe dla braku miejsca zmuszone są przepędzać 
noce pod golem niebem. Pożywienie otrzymują 
bardzo skąpe. W  czasie epidem.ji żółtej febry 
w roku zeszłym, chorych często nie przewożono 
do szpitali, tak, że kończyli oni życie w tych 
barakach, a ciała, przy strasznym upale, ulegały 
rozkładowi z nadzwyczajną szybkością. Gatunek 
wydzielanych gruntów często bywa do takiego 
stopnia lichy, że wielu emigrantrów rzuca go i 
puszcza się na żebraczkę: dorastające dziewczę­
ta stają się prostytutkami, a ci, którzy mogą, 
zrujnowani zupełnie, puszczają się w drogę po­
wrotną do kraju Przykładów takich bywały już 
setki Rzemieślnicy i rolnicy nie znajdują zajęć, 
gdyż nieliczne istniejące zakłady przemysłowe 
ich nie potrzebują, a koleje mają do zbytku urzę­
dników i robotników. Tylko rolnicy z rodzinami 
znajdują miejsce w oddalonych kolonjach, gdzie 
prowadzą bardzo ciężkie życie z powodu zupeł­
nego braku mieszkań i dróg komunikacyjnych, 
oraz wieikiej trudności wyżywienia się. Przyrze­
czenia pomocy i wsparć, czynione przez rząd 
emigrantom, są spełniane w niezmiernie szczu­
płych granicach, jedynie względem tych, którzy 
osiedlają się na zawsze w tych nieuprawnych i 
bezludnych kolonjach.“

KRONIKA.
Wiadomości Osobiste. P. Mieczysław Soł tys ,  

znany zaszczytuie młody muzyk i kompozytor, wrócił 
przed kilku dniami z Paryża, gdzie bawił przez zimę 
dla studjów muzycznych.

Nekrologja. W Mer:,nie zmarł dziedziczny członek 
Izby panów lir. Antoni Goess,  licząc lat 35. Był 
on wnukiem lir. Jana Piotra Goessa, gubernatora 
Galicji od r. 1810— 1815. —  Stanisława z Jamru- 
giewiczów S c h r o mmo wa ,  wdowa po kontrolorze 
podatkowym, zmarła w Krakowie w 39 r. życia. — 
Były minister angielski hr. Gr a n v i He  zmarł w 
Londynie.

Kalendarz. Czwartek (2.): Franciszka ii Paulo. 
Wsebód słońca o godzinie 5. minut 44, zachód o 
godzinie 6 minut 25.

Z życia towarzyskiego. W Krakowie pobłogo­
sławionym został w kościele św. Mikołaja związek 
małż ński p. Leona B oj ars ki e go, zegarmistrza z 
Przemyśla, z panną Józefą Mańkowską,  siostrą 
malarza.

W Krzeszowicach odbył się ślub dr. Jana Pr z e ­
s myc ki e go ,  lekarza z Gorlic, z panną Jadwigą 
Pi o t r o ws k ą ,  siostrą architekta w Krzeszowicach.

Wizytacja, p. namiestnik, lir. Badeni zwidzał 
wczoraj rano gimnazjum Franciszka Józefa i był 
obecnym na lekcjach języka niemieckiefo prof. Czer­
neckiego w klasie VII b i prof. dr. Zippera w klasie 
V, a n a s tę p n ie  na lekcjach łaciny prof. Fiderera

w klasm Vin a i suplenta Grzanowskiego w kl.
II a.

Stan zdrowia Aleksandra lir. Fredry, znacznie 
się pogorszył. Hr. Fredro bawi w W. Ks. Poznań- 
skiem u córki swojej hr. Szeinbekowej i od kilku 
miesięcy nie opuszcza prawie łóżka. Wezwano do cho­
rego dra Ziembickiego, który też bezzwłocznie tam 
się udał. Prawie cała rodzina jest tam zgromadzona.

Nowa książka. Rada szkolna krajowa postano­
wiła zaliczyć książkę pt. „Maika, poemacik dla dzieci, 
skreślił Władysław Bełza. We Lwowie, 1882. Nakła­
dem księgarni F. H. Richtera", w poczet Książek do­
zwolonych nr. premja dla uczniów szkół ludowych.

Zabezpieczenie djurn stów na wypadek cho­
roby. Minister sprawiedliwości, hr Sehónborn, wydał 
do władz sądowych następujące rozporządzenie: „Mi­
nisterstwo sprawiedliwości zamierza przystąpić do 
zabezpieczenia na wypadek choroby djurnistów, zatru­
dnionych przy podwładnych sobie urzędach. W tym 
celu potizebną jest znajomość liczby zatrudnionych 
w urzędach rządowych djurnistów, jakoteż ogólna 
kwota icli płacy. Sądy powiatowe otrzymują .Hęc 
wezwanie, aby liczbę zatrudnionych przy nich djur­
nistów i łączną sumę wypłacanej im miesięcznie 
płacy, podały prezydjum przełożonego trybunału 
pierwszej instancji. Prezydja trybunałów mają spra­
wdzić te daty uzupełnieniami, dotyczącemi prokura- 
torji państwa, a zestawiwszy je razem, przedłożyć 
prezydjum odnośnego wyższego sądu krajowego. Pre­
zydja wyższych sądów krajowych uprasza się, aby 
pedobnież z uzupełnieniem i zestawieniem inaterjału 
postąpiły, zwracając pizytem uwagę na daty, jakie 
ze strony liadprikuratorji państwa i zakładów kar­
nych ma.ją być przedłożone, a następnie całe zesta­
wienie w jak najkrótszym czasie przesłały do mini­
sterstwa sprawiedliwości."

Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej został 
w uroczysty sposób poświęcony d, 31. zm. w ko­
ściele na Skałce w Krakowie. Celom dokonania po­
święcenia przybył ks. kardynał Dunajewski o godz. 
8. rano, powitany u wejścia do świątyni przez du­
chowieństwo, ks. przeora Federowicza i chór bierza 
nowski, który odśpiewał Ecce sacerdos, a muzyka 
krakowska odegrała powitalną fanfarę. Przedewszy- 
stkiem poświęcił ks. kardynał zasuwę do obrazu, na 
której znajduje się wizeiunek Serca Jezusowego. Po­
tem opuszczono zasuwę i ukazał się obraz Matki 
Bożej, zupełnie podobny do jasnogórskiego. Po po­
święceniu obiazu i odprawieniu cichej mszy św. oso­
biście przed obrazem — przemówi! od ołtarza ks. 
kardynał w podniosłych słowach, wykazując znaczenie 
pomieszczonego na Skałce obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, gdy do Jasnogóry przystęp obecnie tak 
utrudniony. Rozpoczęła się następnie wotywa, cele­
browana przez ks. prałata Chotkowskiego, podczas 
której śpiewał chór bierzanowski, a przygrywała „Har 
monja.“ Od samego początku kościół, przybrany kwia­
tami, oświetlony rzęsiście, przepełniony był publi­
cznością.

Dyplom honorowego obywatelstwa m. Kra­
kowa, nadany wielce z-służonemu fundatorowi „Schro­
nisk" dla opuszczonych chłopców w Krakowie i za­
niedbanych dziewcząt w Łagiewnikach, księciu Ale­
ksandrowi Lubomirskiemu, wykonany artystycznie 
przez p. Jana Zubrzyckiego, asystenta budownictwa 
miejskiego, został już — jak donosi N. lief. — 
UKończony i w tych dniach odesłany będzie do Pa­
ryża, gdzie książę Lubomirski zamieszkuje. Dyplom 
zaopatrzony jest także w dziękczynny adres, wystoso­
wany do księcia przez krak. radę miejską.

Otwarci? przystanku Nowemiasto dla ruchu 
towarów w ładugach eałowezowych ogłasza obecnie 
lwowska dyr. ruchu c. k. kolei państ. Dotychczas tylko 
dla ruchu osobowego i pakunkowego, urządzony 
przystanek Nowemiasto szlaku Przemyśl-Chyrów 
otwarty został z dnieiu 1. bm. i dla ruchu towarów 
w ładugach całowozowyeli.

Należytości przewozowe dla przesyłek w pełnych 
wozach z tego przystanku będzie się w ten sposób 
obliczać, że dla towarów, przeznaczonych dla Dobro- 
mila lub po za Dobromil, pobierać się będzie tary­
fową należytość w Niżankowicach dla towarów zaś, na­
danych do Niżankowic lab po za Niżankowice, tary­
fowe należytości z Dobromila. Dla ładug całowozo- 
wych, przeznaczonych do Nowego miasta, zarachowy- 
wae się będzie należytości taryfowe stosownie do stacji 
nadawczej do dalej położonej stacji Dobroail lub 
Niżankowice, według kierunku przewozu.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była — 3 1 "C najwyższa 
-)- Ś Ô C., najniższa — 1 0*0.

Na dziś zapowiada stac .i spostrzeżeń Szkoły po- 
itechnicznęj: Wiatr będzie ::o do kierunku połu­
dniowo zachodni, co siły słaby (1 2), średnia tem­
peratura doby podniesie się do -J- 2 0 O., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza 
zmniejszy się do 75 prc.; opadu nie będzie.

Podróż. Po paromiesięcznej podróży powrócił do 
Warszawy dr. Czesłew Sti che.

Ryła tc podróż zbiorowa po Syrji i EgipcJe, w 
której, oprócz dra Stiche’go, brali udział: hrabiostwo 
Andrzejostwo Potoccy, hrabianka Tyszkiewiozówna, 
panna Kruszyńska, hr. Władysław Branicki i aitysta- 
malarz Kazimierz Pochwaiski.

Dr. Stiche, wezwany do Warszawy, nie mógł 
dłużej pozostać, całe zaś towarzystwo święta wielka­
nocne przepędza w Luksorze, a następnie udaje się 
do drugiej katarakty Nilu. Pochwaiski w podróży tej 
zebrał sporo szki:ów, zwłaszcza z Górnego Egiptu. 
Według przeprowadzonej z Sienkiewiczem korespon­
dencji, autor „Ogniem i mieczem" postanowił, wraea- 
jąc z Zanzibaru, zjechać się z przyjacielem swym, 
Poclwalskim, przy katarakcie Nilu, co zapewne w 
końcu kwietnia nastąpi.

Siła wystrzału. W koszarach na Jeżycach w Po­
znaniu, zastrzelił się przed kilku dniami rekrut Be- 
thold z 2. kompanji pułku 47, podobno z powodu 
zbyt ciężkiej służby. Kula przeszyła mu głowę, a na 
stępnie dostawszy się przez sufit do górnego piętra, 
przeszyła tamże jeszcze sierżantowi Branerowi, który 
się właśnie mył, szyję. Rannego sierżanta przewie­
ziono do szpitalu wojskowego.

Ze stolicy Grecji, z Aten, donosi korespondent 
Fest. Lloyda pod d. 21. zm : Zapusty już prze­
minęły, niemniej przeto postarano się, aby ludności 
tutejszej nie brakło tematu do pogadanek i zabawy. 
Najświeższą historją sensacyjną jest list z pogróżkami, 
jaki otrzymała królowa Olga, a który żywo przypo­
mina dawno minioną już romantykę zbójecką w no­
wożytnej Helladzie. Pismo to, charakteryzujące za­
równo naiwność, jak demokratyczne usposobienie lu­
dności greckiej, opiewa: „Podpisani trzej mieszkańcy 
pochodzą z Monolades, którą to miejscowość otrzymał 
następca tronu, na nieszczęście tejże, od kraju w po­
darku. Jeżeli ks. następca potrzebuje bogactw, to 
niech ich sobie na Krecie poszuka i zabierze. Po­
nieważ my jednak zubożeliśmy skutkiem tego pre­
zentu, musimy teraz zwrócić się do Was (królowej). 
Potrzebujemy 1500 drachm, Które mają być złożone 
w pobliżu pierwszego cmentarza (tu następuje do­
kładny opis topograficzny;. N'e starajcie się nas 
złapać. Być może jeden z nas zginąłby w takim razie, 
ale za to inni pomściliby go na którymkolwiek członku 
rodziny królewskiej." D ‘a zrozumienia treści listu na­
leży dodać, że wspomniane Monolades otrzymał na­
stępca tronu w podarku od narodu. List ten przecież 
wywołał na dworze pewien niepokój i sprawę oddano 
policji, Która bez wielu zachodów schwyciła jego au­
torów, gdy przyszli na umówione miejs e po pieniądze 
od królowej.

„Prima Aprilis" na dworze petersburskim.
Przed paru miesiącami przytoczyły niektóre nasze 
dziennniki anegdotę z życia dworskiego w Petersburgu 
z powodu „prima A p r i l i s Ale podano wówczas 
mylnie i osobę cara i nazwisko' komendanta miasta 
Petersburga, a przyiem nic dokończono opowiadania. 
Otóż rzecz się rzeczywiście tak miała : Było tr za
panowan'a Aleksandra I. Komendantem Petersburga 
był jenerał Baszuckij, głośny ze swej dobroduszności 
i naiwności. Obowiązkiem komendanta było, zdawać 
codzień osobiście raport carowi o stanie stolicy. Przy­
bywa Baszuckij dn;a 1. kwietnia z raportem, Ale­
ksander I., przed chwilą spokojny i w najlepszym 
humorze, i rzybiera groźny wyraz twary i pyta gło­
sem również groźnym: „Baszuckij, co nowego?" —  
„Wszystko dobrze! wasza cesarska mość!" — była 
odpowiedź. — „U ciebie zawsze wszystko dobrze — 
rzekł car, nie zmieniając ani wyrazu twarzy, ani 
głosu —  „a tymczasem skradziono pomnik Piotra 
Wielkiego !“ —  Baszuckij zadrżał, zbladł, potem od­
dał głęboki ukłon carowi i wypadł, jak strzała, z 
pałacu carskiego. W pół godziny później wraca z 
niezwytłą radością na twarzy i rzecze do cara: „Po­
mnik jest na swojem miejscu, i  by kiedyś coś podo­
bnego nie zaszło, postawiłem żołnierza na straży." 
Śmiał się Aleksander I., śmieli się również wszyscy 
obecni z łatwowierności i naiwności komendanta, bo 
pomnik jest tak ciężki, iż na ruszenie go z miejsca 
potrzeba siły setek koni.

Jenerał Baszuckij o tern zdarztniu jednak nie 
zapomniał i postanowił wet za wet oddać carowi. W 
rok później, z 31. marca na 1. kwietnia, wpada około 
2. po północy do pałacu carskiego, każe dyżurnemu 
oficerowi zameldować się carowi, a wpuszczony do 
sypialni carskiej, zawołał głosem przestraszonym: 
„Najjaśniejszy panie! miasto się pali!" Car ubrał się 
natychmiast i wraz z komendantem wyszedł z pałacu, 
aby w jego powozie udać się na miejsce pożaru. 
Wsiadając do powozu, spytał go, gdzie się pali. Na 
to z dobrodusznym uśmiechem odrzekł komendant: 
„Nigdzie ! to prym apryla — najjaśniejszy panie!" 
Aleksander I. spojrzał z politowaniem na swego ko­
mendanta i obdarzył go następującym komplementem : 
„Baszuckij, jesteś głupi, ale to już nie prima Apri­
lis, lecz na serjo."

Profesor V,rchow obchodzić będzie 13. paździer­
nika rb. 70. rojznicę urodzie, a różne stowarzyszenia 
naukowe, których członkiem jest Yirchow, przygoto­

wują się już do należytego uczczenia dnia tego. Mię- , 
dzy innemi berlińskie towarzystwo medyczne zamó­
wiło u znakomitego portrecisty, profesora Franciszku 
von Lenbach w Monachium, portret Wirchow’a, prze­
znaczony do wielkiej sali posiedzeń w domu zdrowia 
Langenbecka.

Ludność Berlina wynosiła W dniu 8. marca br.. 
1,588.320 głów.

Mityczny spadek. W końcu Ubiegłego tygodnia, 
ukazała się w urzędowej Gazecie loiedeńsHtj między 
ogłoszeniami odezwa, która na razie sprawiła miłą 
niespodziankę zainteresowanym osobom.’ Chodziło o 
spadek, wynoszący 20‘ /2 mil. doi., pozostawiony przez 
zmarłego :akoby w Filadelfji -Józefa ScluiLert.h, żyją- 
cym w Wiedniu krewnym. Jako spadkobiercy zostali “  ̂
wymienieni: Maurycy i Jan Schuberth, Amalja Schu- 
bertli zamężna Ott, i Laura Scliubertli zamężna hra­
bina Bubna. Wszystkie te osoby, mieszkające istotnie 
w Wiedniu, zwróciły się do jeneralnego konsulatu 
amerykańskiego i tam je objaśniono, że podobn i 
forma ogłoszenia nie jest bynajmniej używana w ta­
kich razach, że konsulat nic o tern nie wie i cała 
sprawa jest prawdopodobnie figlem. Wykazało sie, 
iż ogłoszenie podał jakiś nieznajomy młody człowiek. 
Objaśnienia, jakich mniemanym spadkobiercom udzie­
lono na zasadzie zasięganych wiadomości są tego ro­
dzaju, że nie warto im nawet było wysłać do Fila­
delfji depeszy względem owych 20,500.000 dolarów.

W Nowym Jorku i Brooklynie panuje wielkie 
wzburzenie z powodu wynikających z podpalenia po- ' 
żarów, jakie się w ostatnich czasach często zdarzają. 
Znaczna liczba o.-ób padła ofiarą tych przestępstw; 
we wszystkich prawie wypadkach używano do- podpa­
lania nafty. Dnia 23-go b. m. schwytano w Brook­
lynie młodego człowieka, ktśry się przyznał, iż dom 
podpalił, na wytłómaczenie zaś swoje przytoczył, iż 
skutkiem nadmiernego używania chininy, cierpi na 
nagłe napady szału.

Z Koła literackiego. W środę d. 8. bm. Od­
będzie się w Kole literacko-artystycznem odczyt dr. 
Jana Stelli-Sawickiego p. t. „Wielkorządcy rosyjscy w 
Polsce w świetle historyków rosyjskich." Początek o 
godz. 7. wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
„Koła" z rodziuami.

Posiedzenie wydziału „Koła" odbędzie się d. 2. 
kwietnia we czwartek o godz. 7. wieczorem, zaś 
wal ne  z g r o ma d z e n i e  w środę d. 15. kwietnia.
Na porządku dziennym postawione jest sprawozdanie , 
wydziału i wybór wydziału.

Mianowania na poczcie. Ministerstwo handlu 
zamianowało kontrolorami kasjerów pocztowych: Ka­
rola Dworskiego w Drohobyczu i Józefa Olszewskiego 
w Tarnopolu dla Lwowa; oficjałów pocztowych Mar­
cina Lropiowskiego w Stryju dla Lwowa, Karola 
Holaszeka w Krakowie dla Krakowa, Juliana Łusz­
czewskiego w Tarnowie dla Drohobycza, Juljusza 
Głodzińskiego w Gorlicach dla Tarnowa, Adolfa Baum- 
gartena we Lwowie dla Lwowa, Frydolina Wąskow- 
skiego we Lwowie dla Lwowa, Jana Kapuścińskiego 
we Lwowie dla Lwowa, Józefa Czerniewicza w Śnia- 
tynie dla Sniatyna, Władysława Gackiewicza we 
Lwowie dla Krakowa, Karola Leinera w Stanisławo- ’ 
wie dla Jarosławia, Juljusza Schindlera w Przemyślu 
dla Przemyśla, Augusta Wegemanna w Nowym Sączu 
dla Jarosławia, Jana Gadzińskieg' w Brodach dla 
Brodów, Ludwika Kloczkowskiego we Lwowie dla 
Tarnowa, Władysława Kierniga we Lwowie dla Kra­
kowa, Jana Johanna w Sanoku dla Jarosławia, E- 
dwarda Piola we Lwowie dla Rzeszowa, Bronisława 
Sławińskiego w Przemyślu dla Przemyśla, Józefa 
Czaczkę we Lwowie dla Podwołoczysk. Karola Lachin- 
gera we Lwowie dla Krakowa, Edinunia Padlew- 
skiego w Tarnopola dla Tarnopola, Jana Wolańskiego 
we Lwowie dla Kołomyi, Konstantego Jankiewicza 
w Przemyślu dL Przemyśla, Stanisława Horodyskiego 
we Iwowie dla Kołomyi, Antoniego Biihna w Tarno­
wie dla Tamowa. Dalej mianowano oficjała Michała 
Gutkowskiego w Złoczowie ka jerem dla Jarosławia 
i Antoniego Doleżala kontrolorem głównej kasy poczto­
wej we Lwowie.

Kronika brukowa. Sj.itarnię rozbił nieznany 
sprawca w domu przy ul Łyczakowskiej 1. 19. i za­
brał nagromadzone tam wiktuały. *

Pomimo rozmaitych rozporządzeń magistratu, 
kupcy żydowscy wywieszają przed sklepami „na
oka “ towary i to w ten sposób, że zagrażają one 
głowom przechodniów. Wczoraj znowu na ul. Żół­
kiewskiej 1. 51. spadł baniak blaszany, stanowiący 
szyld blacharza, Majera Kormana i ugodził w głowę 
polii janta, Cetnara. Na szczęście policjant ocalał, a 
uszkodzenie odniosło tylko czako.

Włamano się na strych domu przy ul. BNorego 
1, 28 i skradziono suknie, oraz bieliznę na szkodę 
pani Matyldy R. Skradzione rzeczy przedstawiają 
wartość około 200 guldenów. Sprawca pozostawił 
dwa dłuta i pilnik. ^

——  ----
W „Czytelni dla kobiet" wygłosi w piątek, 3. 

bm. pan profesr Wa r ms k i  odczyt na temat: „Hi- 
s t o r j a  a l egenda" .

KSIĘŻNICZKA CiRKOWA.
p o w ie ść  z ży cia  p a ry sk ie g o .

FBZEZ
P A W Ł A  P E R R G N .

Cześć druga

(Ciąg dalszy )

- -  Przyszła mi w tej chwili myśl do głuwy, 
która może stać eię bardzo pomocną dla nas. 
Wszakże Montrailletowie zanieeLalt dalszego ści­
gania panny L>uvaL. z jakich cayni^ to powo­
dów, jest na razie obojętną dla mnie rzeczą. 
W  obec tego może ona baz obawy ukazywafc 
się na ■« idoku publicznym. Sam słyszałeś pan 
)Qż parę razy mówiącą tę dziewczynę, tak rozu­
mną i piękną, jak nie często w święcie się spo­
tyka i sam niezawodnie powziąłeś przekonanie, 
że mamy prz ;.d sobą osobę niepospolitej dumy i 
charakteru, ńmiało mogę powiedzieć, że nie 
spotkałem w życiu dziewczyny młodej, która na 
równi z nią jednoczyłaby w sobie wszystkie 
przymioty i cnoty uczciwej a odważnej kobiety 1 
I dziwie się zsp awdę, że dotychczas nie znalazł 
się mężczyzna, choć tylu ich widziało ją już i 
zachwycało się jej wdziękami, który poprostu 
znalazł by w niej wcielenie wszystkich ideałów 
swoich. Czyż w istocie jej uroda nie jest olśnie­
wającą, a mowa tak łagodna i energiczna zara­
zem, iż...

— Mój Boże! Słysząc cię tutaj, stary Co- 
ąuinet, trzeba chyba przypuszczać, żeś się wyżej 
uszu zakochał w tej małej woltyżercc!

— Zakochał sięV Ja., w moich latach? Co 
prawda, nie zaprzestałem jeszcze zachwycać się 
urodą kobiecą i najpiękniejszem w m^ch oczrch 
stworzeniem Bożem La ziemi jest w.
ta, lecz o miłości nie ma tu już « .

podprefckcie! Zdaje mi się natomiast, że isto­
tnie żywię w mcm sercu caa w rodzaju życzli­
wości ojcowskiej dla tego dziewczęcia !

—  No! n o 1 Ja też nie wyśmh-.wam pana 
z tego powodu, bo i zemną dzieje się teraz po­
dobnie! — odparł p. Moiinard, śmiejąc się ser­
decznie. — Ta mała widocznie i mnie oczarowa­
ła swojemi oczami, mową i otwartością. Lecz pa­
miętaj o tem, kochany przyjacielu, że rozmawia­
my ze sobą w sprawach urzędowych, przeto by­
łoby dobrze, gdybyśmy obaj z chłodem i trzeźwo­
ścią nieodzowną zdawali sobie sprawę z położe­
nia rzeczy... Zechciejże pan zatem krótko a 
węzłowato plany swoje mi wypowiedzieć!

— A czyż wspominałem o jakich planach? 
Nie, bynajmniej1 Mam natomiast jedną, jedyną 
myśl w głowie, mianowicie... aby tej małej wol­
ność zupełną powrócić! Bo zważ pan jeno, p. 
podprefekcic! Długo nie wytrzyma już ta osło­
na tajemnicza, pokrywająca ją dziś przed okiem 
c&łego świata. Zbyt wiele osób zostało już wta­
jemniczonych: subretka, portjer...

— No tak, tak... ale cóż dalej, panie Coqui- 
n ct? Odbiegasz pan co chwila od przedmiotu! 
—  wtrącił p. Moiinard rozciekawiony.

— Zaraz, zaraz. Zapewne zauważyłeś pan, 
z jaką d u d ! panna Du\«tl mówiła, że nigdy 
przenigdy nie przyjęłaby „z łaski" tego półmi- 
ljona, do którego sobie rości słuszne pretensje. 
Nie przystałaby na to wówczas nawet, gdyby tę 
kwotę ofiarowywał jej publicznie, na srebrnym 
talerzu, stary hr. Montraillet we własnej osobie... 
a nie dopiero jakiś tajemniczy ;ch wysłannik! 
Nie chce ona absolutnie jakiejś jałmużny, choćby 
na krocie obliczanej, ale tylko zadośćuczynienia 
prawom swoim- Nie... zaprawdę, to przepyszna 
z niej kobieta!

— Znów odchodzisz pan od rzeczy, panie 
Cocjuinet.

— Ależ bynajmniej. Ja bo rozumiem wy­
bornie uczucia i przekonania tej dumnej dzie­
wczyny : raczej skakać przez obręcze na arenie

i cyrkowej, aniżeli przyjąć jałmużnę! Atoli ro­

dzina Montrailletów nigdy nie przyzna, żc dłu­
żną jest jakiejś woltyżercc pół miljona...

—  Eh! być, może nastąpi to przecież kiedyś!
— Nie, nigdy, p. podprefekcie. Bo jeśli dziś 

przyzna, żc panna Duval ma p r a w o  do żąda­
nia tej kwoty, tem samem oikarży się w obec 
opinji publicznej, że przez tyle czasu odmawiała 
sierocie sukcesji bez żadnych podstaw, a przeto 
popełniała bezprawie, o pomstę do nieba wo­
łające...

— Tak, tak, wszystko to święta prawda... 
lecz my znów oddalamy się niepotrzebnie od na­
szego tematu...

—  Przeciwnie p. prefekcie, dotarliśmy już 
do połowy. Oto twierdzę, że jeśli raz okaże się 
faktem jasnym ^pewnym, że obie strony upierają 
sią wytrwale przy prawach swoich, przedewszy- 
stkiem zaś, że panna Du\al Digdy nie przyjmie 
swego pół miljona tytułem d a r o w i z n y ,  to kto 
wie, czy nie będzie można nakłonić wówczas 
rodziny Montrailletów, aby zaproponowała jej ze 
swej strony przyjęcie takiego podarku...

— Nie zupełnie rozumiem pana w tej 
chwili ..

—  Pozwól pan, że wytłumaczę się jaśniej. 
Przypuśćmy, że Montrailletowie proponują jej 
przyjęcie takiej kwoty, jako podarku, wówczas 
zaś okaże się, iż panna Duval odmówi im tego 
przyjęcia. Ona odmówi... a dla na3 stać będzie 
wtedy otworem tysiąc dróg i sposobów, aby tę 
historję roztrąbić w całym świecie. I trzjmam 
sto przeciw jednemu, ze będziemy świadkami 
następującego widowiska: nasamprzód opinja 
publiczna oniemieje z podziwu. Potem wszy­
stkie dzienniki zaczną raczyć czytelników swo­
ich bardzo pomysłowemi, nie mniej przeto pu- 
otemi refleksjami, które wszystkie atoli w tem 
będą się zbiegać, że należy mńć obecnie gruby 
respekt zarówno dla Montrailletów, jak dla 
panny Du, al... Co prawda — szerokie masy 
będą rozdziawiać gęby ze zdumienia, że taka 
biedna nic me znacząca woltyżerka odrzuca po­
kaźną sumkę 500.000 franków, lecz ani przez

myśl nie przejdzie nikomu, szperać dalej w tej 
sprawie za właściwymi powodami dziwnej takiej 
odmowy... Wówczas też spokój i cisza zalegną 
na całej linji, właściwa bowiem kwestja jury­
dyczna nie interesuje nikogo. A gdy się opiuja 
uspokoi i o skandalu zapomni, my skorzystamy 
na tem grubo, panie podprefekcie... będziemy 
bowiem mogli w cichości, bez budzenia sensacji,

' dalej pracować w wytkniętym kierunku. Rozu- 
j mie się samo przez się, że owa przygoda nocna
■ panny Duval musi pozostać pomiędzy nami
1 trojgiem w najściślejszej tajemnicy, iżby Mon- 
j traiiletowie nie mogli żywić najlżejszego podej­

rzenia, że my jaż wiemy doskonale o tej ich 
łotrowskiej sprawce...

— Pomysł pański jest wcale dobry, panie 
Coquinet! —  odezwał się pan Moiinard w za­
myśleniu. —  Lecz jeśli Montrailletowie wcale 
nie zdecydują się na ofiarę, choćby pozorną
tylko, sumy pół miljona?

— Masz pan obecnie wyborną sposobność, 
nabrać w tej mierze jakiejś pewności... W  odpo­
wiedzi na list hr. Hektora, możesz pan, nie 
wzniecając sensacji lub podejrzeń, zaprosić go do 
siebie, celem zakomunikowania pauu hrabiemu,
że policja znalazła już pannę Duval... Gdy przy­
będzie —  a co niezawodnie nastąpi - - zapropo­
nujesz mu, aby ofiarowali pannie Duval pół mil­
jona, upewniając go natychmiast, iż ona pod ża­
dnym warunkiem pieniędzy tych nie przyjmie. 
Wierz mi pan, i Montrailletom musi na tem 
bardzo zależeć, aby w jakiś sposób przyzwoity 
módz wycofać się z tak drażliwej afery. I, co j 
więcej, dziwi mię nawet w wysokim stopniu, że t 
jeśli to rzeczywiście oni byli sprawcami tego . 
gwałtu nocnego, dla czego tak niezręcznie narzu- | 
cali tej dziewczynie ową kwotę ? Bo gdyby to 
byli uczynili publicznie i jawnie...

— Nieinaczej, p. Coquinet. Całe to rozumo­
wanie pańskie umacnia mnie istotnie w przypu­
szczeniu, że uprowadzenie panny Duyal nie mu­
siało być dziełem Montrailletów...

— I mnie również przychodzą takie myśli...

W  rezultacie obaj funkcjonarjusze policyjtt* 
uchwalili że wyłuszczony powyżej plan Cotjuj. 
neta zostanie ja s  najrychlej urzeczywistniony. 
W ięc tego samego dnia jeszcze otrzymał hr. 
Hektor Montraillet uprzejmy liścik od p. Moli- 
narda z prośbą o odwidzenie go w biurze Pre- 
fektury.

Hr. Hekto” nie zwlekał i zaraz nazajQtrz 
zjawił się w gabinecie podprefekta. Ten ostatni,
wyczytawszy przed chwilą w porannem wydaniu 
Figara, że hr. Hektor Montraillet zaręczył sjs
tymi dniami z piękną Amerykanką, miss Alicją 
Stephenson, nie zaniedbał powitać szczęśliwng0 
konkurenta zaraz u progu ciepłemi słowy gratu- 
laeyj

Hr. Hektor —  jak się na pozór zdawało —>  
nienaturalnie wzruszony, poważny i szty^nJ .
] rzyjął życzenia p. Molinarda dość ozięble

— Tego małego hultaja zbiega, nad°bną 
signorę Lolę, udało się wreszcie odnaleść, panie 
hrabio! — zaczął p. Moiinard w tonie lekkim i 
swobodnym, który przybrał sobie z rozmy8łu‘ — 
Ponieważ atoli oświadczyłeś hrabio w liście, do 
mnie wystosowanym, że rodzina pańska Qie ży­
czy sobie dalszego jej ścigania i wcale nie żąd» 
jej uwięzienia... więc pozostawiliśmy ją na wolnej 
stopie i obecnie znajduje się ten luby ptaszek 
we własuęj klatce przy bulwarze Magenty. j

Hr. Hektor skinął grową potakująco, dotycł^  
czas jednak milczał zawzięcie.

Jakby z pewnem zakłopotaniem, ciągnął p 
Moiinard dalej :

— Obawiam się jednak, panie hrabio, że je ­
śli ta młoda osoba, stosownie do swego *»W0: U. 
znów ukaże się teraz na widoku publioZflym, 
w arenie cyrkowej, to ten skandal szk»raflny i 
wstrętny, skutkiem którego rodzina pańska nie­
zawodnie najdotkliwiej ucierpiała, znów wybuchnie 
z siią zdwojoną... Czy pan nie podzieiasz obaw 
moich ?

( Ciąg dalszy nastetyi.)

jb P H  n  lii’ Lwowie, ul. Halicka 1.13,
, w p a i t m e  1 na I  u!

^I(THQP¥ k I ICiT- poleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bielizny systemu J&gera, kaloszy rosyjskich, 
U lllfilł ; IllOWy parasoli, ^aseluszów, ! ? p p  * <. .
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, Walne zgromadzenie Towarzystwa poli- 
tecnnicznego odbędzie się we środę, dnia 8. kwietnia 
rb. o godz. 0 wieczorem w sali fizyki- szkoły realnej 
(II. piętro).

Na poi zadku dziennym: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia; 2. sprawozdanie 
z czynności towarzystwa za r. 1890: 3. sprawozdanie 
komisji lustracyjnej za r. 1890; 4. preliminarz do­
chodów i wydatków na r; 1801; 5. wybór prezesa,
zastępcy prezesa, 7. członków zarządu i 3. zastępców, 
tudzież komisji lustracyjnej z 3. członków i 2. za­
stępców; (>. wnioski członków.

Wybór delegata reprezentacjTmiasta 
Lwowa do krajowej rady szkolnej,

Niezależnie od zwyczajnego posiedzenia rady 
miejskiej we czwartek, zwołanem zostało ca wczo­
raj przez p. prezydenta miasta poufne posiedzenie, 
na którem mieli wysłuchać radni miasta sprawo­
zdania dotychczasowego delegata do rady szkol­
nej krajowej i radnego miasta Lwowa dra T e o ­
f i l a  G e r s t m a n a ,  z jego czynności z ostatnie­
go trzechleińa, a oraz zastanowić się nad wybo­
rem delegata na dalsze trzechlecie. Z  dniem 22. 
marca upłynął bowiem okres, na który wybra­
nym został dr. Grerstmann, a na porządku dzien­
nym czwartkowego posiedzenia jest właśnie wy 
bór nowego delegata.

Nie przesądzając wcale wyniKu obrad po 
ufnego posiedzenia, nie wątpimy? i tym ra7-Hi 
wybór dra Gerstmanna jest zap^wmony, teinbai- 
dziej, skoro rada miejska uznając jogo działal­
ność przez czas od roku 18&5 do 1888 udzieliła 
mu była ponownie swego mandatu w r. 1888 na 
dalsze .twzechlecie. Jako fachowy w sprawach 
szkolnych i znający wszech stroni c potrzeby i 
stan naszego szkolnictwa, jest dr. Gerstmann 
osobistością tak dla reprezentacji miasta, jak i 
dla krajowej rady szkolnej ze wszech miar po­
żądaną, bo biorąc udział we wszystkich posie­
dzeniach sekcyjnych rady szkolnej, będąc stałym 
referentem sekcji szkół ludowych i seminarjów 
nauczycielskich i zostawszy z wyboru rady 
szkolnej powołanym także do komisji naukowej, 
pracował rzetelnie i sumiennie, a temsamem wy­
wiązał się zaszczytnie ze swego dotychczasowego 
mandatu.

Dla tego, jeśli w cgóle wybór dra Gerst- 
mana potrzebuje z naszej strony poparcia, czy­
nimy to niniejszem z przekonania, gdyż osobi­
stość ta daje pewną gwarancję dalszej, skutecznej 
i dla interesów gminy pożytecznej działalności w 
radzie szLolnej krajowej. _________  _____

Wiadomości literackie  i  arcjsrfCKae.
Hepertoar teatralny. Dziś we czwartek „Gio- 

conda", opera w 4. aktach A. PonGiielli’ego. Gościn­
ny występ panny Elli Rnssel, primadonny teatru 
Covent Garden, panny Miry Heller, primadonny opery 
odeskięj, pana Warmutha, tenora opery warszawskiej 
i pp. Chodakowskiego i Jeromina; jutro w piątek 
po raz drugi (wznowienie) „Sen nocy letniej", fan­
tastyczna komedja w 3. aktach Szekspira, z muzyką 
Mendełsohn-Bertholdi’ego.

Opera. Z zapałem niekłamanym powitała nneg- 
iaj publiczność lwowska ulubienicę swoją, chcieliśmy 
dodać: niedawną, ale wolimy napisać: zawsze nie­
zmienną otaczaną sympatją : pannę Mirę Hellerównę.
Rok prawie, który panna Hellerówna z dala od nas, 
wśród obcych spędziła, obcym śpiewając zacieśnił 
leszcze węzeł sympatji,{pierwotnie między publicznością 
a wielce utalentowaną śpiewaczką zawiązany. Z jednej 
stronv Tryumfy, które śpiewaczka w Odessie święciła, 
obudziły ogromne rozciekawienie, więc chęć odnowie­
nia znajomośoi; z drugiej rtrom rzeczywiste a niepo­
spolite postępy, jakie artystka okazała, zarówno 
w wykształceniu swegc ślicznego marerjału wokalnego, 
jak niemniej i w grze, dały oczekiwaniom najzupeł­
niejszą satysfakcję i oto mamy wyjaśnienie tego ser­
decznego powitania, którem onegdaj pannę Hellerównę 
przyjmowano. Partja „Mignony*, którą młodziutka 
artystka pierwsza na scenie naszej w operze polskiej 
stworzyła, wyszła wczoraj bez zarzutu, a z nadzwy­
czajnym efektem, do czego obok opracowania każdej 
frazy, wypieszczenia każdego tunu, przyczyniła się 
t-tkże w wysokim stopniu wydoskonalona gra sce­
niczna. Kto słyszał dawniejszą „Mignonę" pmny 
Hellerówuej przed rokiem, a miał sposobność wczoraj 
być na przedstawieniu, musiał stwierdzić olbrzymią 
r Sżnioę a korzystną, różnicę, która jest wj razem rze­
telnego postępu, zarazem zaś świadczy o silnej indywi­
dualności artystycznej, nie stojącej na raz osiągniętej 
wyżynie, ale rozwijającej się coraz bardziej, silniej, 
potężniej. Głos z natury pełny i mięki, rezwmął 
się też, spotężniał.... Postępu tego pannie Hellerównej 
szczerze powinszuwać możemy.

Atrakcyjne numera partji, jak piosnka: „Znaszli 
ten kraj" Inb efektowna „tyrolićnne" w drugim 
akcie, znalazły w całem audytorjum słuchaczy, któ­
rzy z zapartym oddechem chwytali silne, okrągłe, 
lekko z piersi artystki wypł) wająee tony. . Artystka 
pieśni te powtarzać musiała, zniewolona nieustają- 
cemi oklaskami. Nader głębokie wrażenie wywarły 
meny dramatyczne w trzeciej i czwartej odsłonie. 
Sukces odniosła też panna Heller onegdaj niepospolity— 
mamy nadzieje, że podobne, a i większo jeszcze będą 
ciągle sympatycznej śpiewaczki udziałem —  jeśli 
ilużej nam, clioó przy końcu sezonu, śpiewać zechce.

Obok ulubionej artystki, zbierali oklaski pan Je- 
romin za śpiew swój szlachetny a czysty, tudzież 
pani Skalska, u której partja Piliny do najszczęśliw­
szych należy'. Radzić wypadałoby tylko śpiewaczce, 
zawsze sumiennej, aby wystrzega-la się, o ile to

możliwe, zbyt efektownego kończenia frazesów na wyso­
kich pozycjach, gdzie bez szkody dla wdzięcznej ca­
łości lekko na niższe nuty zejść by można.— Pan Jerzyna 
był lekko niedysponowany, mimo to śpiewał i grał 
zupełnie zadowalająco.— Pan LaskjW:ki bywał zawsze 
w lekkiej partji Laertesa wyborny, wczoraj me mniej, 
jak zwykle.—Pochlebna wzmienka należy się też pani 
Radwan, która z maleńkiej swej partji wywiązała sio 
z wdziękiem i dokładnością rutynowanej śpiewaczki.

Ze Sztuki. P Rossowski Władysław, znany w 
Krakowie artysta-ma'arz, wystawił w Krakowie w 
Towarzystwie sztuk pięknych dwa nowe swoje utwory. 
Jeden z nich przedstawia śś. Jana i Tomasza niemal 
naturalnej wielkości. Św. Jan, w. chwili zachwytu, 
podnosi głowę do góry, rękę zaś wspiera na księdze, 
którą podtrzymuje symboliczny orzeł. Postać św. To­
masza nacechowana niedowierzaniem w ruchu ręki i 
głowy. Obraz ten jest jednym z cyklu utworów arty­
sty, przeznaczonych do kościoła św. Norberta w 
Krakowie.

Drugim utworem pana Ross. jest portret pana 
0. K., mężczyzny w sile wieku. Portret ten również 
pozyskał uznanie znawców.

Henryk Si0rnir.'lp£m; 1 Staraniom Jerzego 
hr. Dunina Borkowskiego, przyrzekł ladesłać do Lwo­
wa trzy nowe swoje utwory; „Powrót z uroczystości 
Bachusa", izecz pełna uroku, którą mieliśmy sposo­
bność widzieć w wybornej reprodukcji fotograficznej, 
dalej •— przemalowany zupełnie obraz „Pokusa św. 
Hieronima", wreszcie obraz rodzajowy „W ogrodzie 
klasztornym".

„Treść tego os pisze Siemiradzi w ła­
skawie udzielonym nam liście - -  jest taka: Dwie za­
konnice otaczają troskkw.. opięką małą dzieweczkę, 
sierotkę z ludu; podczas kiedy jedna z nich zaplata 
jej warkoczyk, druga pokazuje obrazki w książce do 
nabożeństwa. Pejzaż słoneczny z drzewami i klaszto­
rem w oddali, służy za tło tej grupie. —  Obrazy te 
wysyłam za dni kilka do Berlina i wydam rozporzą­
dzenie, aby po zamknięciu wystawy, odesłano je do 
Lwowa. Towarzystwo sztuk pięknych poniesie jedynie 
koszta transportu z powrotem do Rzymu; przesyłkę 
zaś z Berlina do Lwowa opłaci Wystawa berlińska. 
Wynagrodzenie, ofiarowane mi przez Towarzystwo, 
przyjmę w tym razie, jeżeli żaden z wymienionych 
obrazów nie znajdzie nabywcy w kraju. Obrazy mogą 
pozostać we Lwowie miesiąc. Gdyby się jednak oka­
zała potrzeba przedłużenia wystawy, z powodów czy­
sto miejscowych, to jest, gdyby pierwszy miesiąc 
przypadł w porze, kiedy Lwów jest jeszcze wyludnio­
ny -  porozumienie nie będzie trudnem"...

Z Towarzystwa historycznego. Na marcowem 
posiedzeniu Towarzystwa historycznego przedstawił 
prof. dr. Wł. A b r a h a m rzecz p. t. „O poc z ą­
t kac h d z i e s i ę c i n y  s wo b o d n e j  w Pol sce. "  
Prelegent podał we wstępie rozwój dziesięcin na za­
chodzie po koniec wieku XII. i przyczyny, które od­
dały je w ręce świeckie. Kiedy kościół rozpoczął z 
tym stanem wojnę, w Polsce powstaje dziesięcina 
swobodna. Dziesięcina ciąży u nas pierwotnie nie na 
ludności, lecz na do( bodach książęcych z ziemi. Kiedy 
książę nadawał ziemię rycerstwu, k*ńre zakładało 
osady, dziesięcina płaconą była nie biskupowi, lecz 
w myśl ustaw dawniejszych frankońskich, kościołowi, 
w tych dobrach wybudowanemu. Kościół jednak taki 
znajdował się we własności fundatora; tern samem i 
dziesięcina do niego należała; on zaś sam jej nie 
opłacał, dysponował nawet dziesięcinami swych 
włości. Z końcem XIIgo wieku kościół odbierać 
zaczął dziesięciny i starał się przeprowadzić za­
sady o powszechnym obowiązku płacenia dziesię­
cin. Pod naciskiem ustępowało rycerstwo często 
dobrowolnie, nie przestrzegając jednakże przepisów o 
prawie poszczególnych kościołów do poboru dziesięcin. 
Godził się na to kościół i uformował regułę, że ry­
cerstwo całe również obowiązane jest do dziesięciny, 
jednak iure militari, tj.. że wolno mu ją uiszczać 
dowolnie obranemu kościołowi. W tej formie przed­
stawia się już dziesięcina w najdawniejszym obszer­
niejszym pomniku ustawodawstwa kościoła polskiego, 
tj. w statutach synodu prowincjonalnego sieradzkiego 
z r. 1233. W dyskusji zabierali głos: prof. Woj­
ciechowski, zapytując o nieswobodne dziesięciny pół- 
szlaehty, t. z. włodjków, dr. Balko i prelegent.

Walne zgromadzenie Spółki zaliczkowej 
urzędników.

Onegdaj popołudniu odbyło się w sali ratu­
szowej, pod przewodnictwem p. Karola G r a c k i 
i w obeeności notarjusza p. S z e m e l o w s k i e g o ,  
walne zgromadzenie członków zarejestrowanej 
spółki zaliczkowej stowarzyszenia urzędników. 
Obecnych było 164 członków.

Po przyjęciu do wiadomości protokołu z ze­
szłorocznego zgromadzenia, przystąpiono do spra­
wozdania i bilansu za rok 1890.

Ze sprawozdania dyrekcji dowiadujemy się, 
że spółka zaliczkowa urzędników liczyła z koń­
cem 1889 r. 2.724 członków; w r. 1890 przystą­
piło 186, ubyło 178 członków, przybyło zatem 
ogółem 8, a zatem z końcem r. 1890 liczyła 
spółka 2732 członków. Stan udziałów z końcem 
1890 r. wynosił 250.758 zł. 84 c t , w porówna­
niu z r. 1889 (261.351 zł. 69 ct.), zmniejszył się 
o 10.592 zł. 85 ct.

Wkładki oszczędnośei wynosiły z końcem 
1890 r. 70*431 zł. 78 ct., w porównaniu z r. 1889 
((35.230 zł. 98 ct.) zwiększyły się o 5.200 zł. 80 ct. 
Suma niespłaconych zaliczek wynosiła z końcem 
1-&89 r. 467.758 zł. 31 ct., w r. 1890 udzielono 
zaliczek w kwocie 210.938 zł. 70 ct., stan tych­
że wynosił zatem 678.(397 zł. 61 ct. Z tego 
zwrócono w 1890 r. 195.302 zł. 49 ct,, a pozo­

stało z końcem 1890 r. nie»płeconych zaliczek 
483.394 zł. 52 ct., czyli o 15.630 zł. 21 ct. wię­
cej, niż w r. 1889.

Fundusz rezerwowy wynosił z końcem 1889 
roku 31.808 zł. 19 ct., w r. 1890 wydano na 
pokrycie strat, poniesionych w latach poprzednich, 
325 zł. 66 ct., pozostało zatem 31.482 zł. 53 ct. 
Obrót kasowy wynosił w 1889 r. 631.639 zł. 80 
ct., w porównaniu z r. 1N89 okazał się wyższy 
o 35.003 zł. 41 ct. Z  zamknięcia rachunków 
wynika, że czysty zysk do rozdziału wynosi 
15.118 zł. 19 ct.

Przed przystąpieniem do dalszego porządku 
dziennego, prezes rady nadzorczej p. Franciszek 
K i e r  ni g poświęcił gorące wspomnienie śp. T o­
maszowi Janikowskiemu, który przez długie lata 
pełnił zaszczytnie urząd honorowy prezesa rady 
nadzorczej. Zgromadzenie przez powstanie uczciło 
pamięć zmarłego — poczem p. Kiernig przed­
stawił wnioski rady nadzorczej : aby udzielić dy­
rekcji absolutorjum z rachunków r. 1890; wy­
znaczyć (>°/0 dywidendy od udziałów, co wynosi 
14.551 zł. 46 ct., zaś resztę z czystego zysku 
w kwocie 566, zł. 73 ct. pozostawić do dyspo­
zycji dyrekcji z radą nadzorczą. Po krótkiej 
dyskusji wnioski powyższe zostały przyjęte. 
Następnie uchwalono budżet wydatków na rok 
1891 w kwocie 8200 zł.

W  końcu przystąpiono do wyborów. Oddano 
307 głosów. Wybrani zostali:

Do dyrekcji na trzy lata jako członkowie 
pp. Ludwik Dziedzicki, Karol Gracka, Adolf 
Herbert, Jan Kromp i Franciszek Maksymowicz. 
Do dyrekcji na 1 rok jako zastępcy pp. Kavol 
Jarosiewicz, Eugeniusz Pierożyński i Rudolf 
Sclmller.

Do rady nadzorczej jako członkowie na 3 
lata pp. Edmund Ceypek, Adolf Swoboda, Karol 
Pertak i Ignacy Kępiński. Do rady nadzorczej 
jako zastępcy na 1 rok pp. Karol Kocwa i Mi­
kołaj Macieliński.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 9'/j 
wieczór.

Przegląd polityczny.
&* Profesor Romańczuk zwołał do Lwowa na 

dzień 6. bm. posłów ruskich do rady państwa 
celem wspólnej narady.

* Do KolK. Ztg. donoszą z Petersburga, że 
rozkazem ministra wojny dywizja piechoty, skła­
dająca się z czterech pułków nr. 85, 86, 87 i 88, 
która od lat 35 stała załogą w Nowogrodzie i 
okolicy, została przeniesioną na granicę austija- 
cką. —  W  miejsce tej dywizji sprowadzono 
z Kaukazu odpowiednie siły. Ten sam korespon­
dent Koln. Ztg. donosi, że głównodowodzący 
w okręgach wojskowych zażądali jednogłośnie 
powiększenia podległego im personalu, a to celem 
przyspieszę iip prac mobilizacyjnych. — Około 
50 komend obwodowych niższej rangi wyniesiono 
do pierwszej raugi, a personal ich został znacznie 
powiększony. Zarządzenia te, połączone ze zna­
cznymi kosztami, zasługują w każdym razie na 
baczną uwagę. Koln. Ztg. podaje także wiado­
mość o znacznem powiększeniu personalu inten- 
dentury w warszawskim okręgu wojennym i o 
gorączkowem zakładaniu nowych, ewentualnie 
rozszerzaniu istniejących magazynów wojskowych, 
mianowicie w Częstochowie, Siedlcach i Łodzi.

* Sofijski korespondent Standarda miał roz­
mowę ze Stambułowem, który opisawszy szcze­
gółowo zamordowanie Belczewa, dodał: „Nie 
umiem panu wypowiedzieć, jak słusznie mną 
wstrząsnęła cała ta sprawa. Żadna rada, żadna 
pi esja z zagranicy nie zdoła mnie nakłonić do 
najmniejszej nawet łagodności, ani też odwieść 
od zuiszczenia uczestników spisku. Wiedziałem 
już od niejakiego czasu, że taki spisek istnieje; 
jeden spólnik spisku wyznał mi nie dawno temu, 
że czatował na knięcia, ale w ostatniej chwili 
odeszła go odwaga i nie strzelił".

* Bonapartyści usiłują wszelkimi sposobami 
zwrócić na siebie uwagę Francji i Europy. 
Chcieliby oni naprawić w kilku dniach to, co 
zepsuła naprzód lekkomyślność ks. Napoleona, a 
następnie niezgoda między ojcem a synem. 
P. Legoux, powiernik ks. Wiktora, zgromadził w 
tyck dniach koło przyjaciół politycznych i miał 
do nich mowę o dzisiejszem i przysżłem położe­
niu stronnictwa. Mowa niezachwianego w prze­
konaniach bonapartysty była przedewszystkiem 
hymnem pochwalnym na cześć ks. Wiktora. Mó­
wcy zależy przedewszystkiem, ażeby ci bona- 
partj ści, którzy podzielali niechęć zmarłego do 
młodego księcia, zapomnieli jaknajprędzej o tych 
niesnaskach i uznali marnotrawnego syna za 
głowę dynastji. Zresztą nie odznaczała się ta mo­
wa zawziętością względem tych, którzy sztandar 
bonapartyzmu porzucili. „Drzwi naszego domu," — 
mówi p. Lcgvux, —  „stoją dla wszystkich otwo­
rem".  ̂Ks. Wiktor gotów jest przebaczyć wszy­
stkim i wszystkich do serca przycisnąć. Opinja 
publiczna nie zaalarmowała dię bynajmniej tą 
mową, a dzienniki republikańskie donoszą na­
wet, że niektóre komitety imperjalistyezne na 
prowincji pouchwalały programy, równające się 
przystąpieniu do rzeezypospolitej.

(Telegramy z inny ch pism.)
Sofja 1. kwietnia. Serbski półurzędowy dzien­

nik Odjek, doniósł był, iż w naddunajskirn po­
wiecie widdyńskim (w Burjrarji), wybuchło po- 
wstauie, ludność pozabijała urzędników i ze 
Sofji wysłano wojsko dla stłumienia tego rokoszu.

Uwoż okazało się, że doniesienie to było 
wręcz nieprawdziwe. W  całej Bułgarji panuje 
spokój. (G. L )

Kalklltta 1. kwietnia. W  kraju Manipur 
fw Indjacb) przyszło do gwałtownego starcia 
między dwoma pułkami ghoorkhasów, komende­
rowanymi przez Anglików, a między krajowcami 
Manipuru. Ghoorkhasi utracili 460 ludzi, a ko­
misarza angielskiego i siedmiu angielskich ofice­
rów dotychczas odszukać nie można.

Z Kalkutty odesłano do Manipuru trzy 
pułki. (Cr. L.)

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Btriift 1. kwietnia. Prasa rządowa omawia 

zamach sofijski w nader oględnych wyrazach, 
domagając się wpierw dowodów na to, że to 
morderstwo było owocem machinacyj rosyjskich.

Bruksela 1. kwietnia. W niedzielę skonfisko­
wano wóz z 8.000 sztuk patronów dynamitowych, 
przyczem skonstatowano, że takowe zostały skra 
dzione w fabryce Nobla w Hamburgu. Wiele 
osób aresztowano.

Waszyngton 1. kwietnia. Poseł włoski br. 
F a v a , zażądał wydania mu jegc papierów uwie­
rzytelniających.

Prag® 1. kwietnia. Liczba bastująeyeli murarzy urosła 
do 3 . (00 .  Na wielu ulieaclr przyszło do zbiegowisk i po ­
mniejszych ekscesów.

P a r y ż  1. kwietnia. Międzynarodowy kongres robotni­
ków górniczych został wczoraj otwarty. 99 delegatów repre­
zentuje niemal 1 miljon górników. Szczególnie licznie repre­
zentowane są Austro-W ęgry i Niemcy.

Wiedeń 1. kwietnia. Ambasador Ł o b a n o w 
wraca w sobotę do Wiednia.

Praga 1. kwietnia. Bastujący murarze sta­
wiają następujące żądania: 1. dwa reńskie naj­
mniejsza płaca dzienna; 2. robota rozpoczynać 
się ma nie o szóstej, lecz o siódmej rano.

Budowniczowie godzą się na drugie żądanie 
lecz odrzucają pierwsze z powodu, że większa 
część ludzi, którzy pracują P”Ły budowlach i 
mienią się murarzami, nie są nimi, ale pomocnika­
mi murarskimi.

Sofja 1. kwietnia, liada ministrów przyznała 
wdowie zamordowanego Belczewa dożywotnią 
pensję 9000 franków.

Po rogach ulic rozlepiono obwieszczenie pre- 
lekta policji, wyznaczające 20.000 franków na­
grody temu, kto zeznaniami swemi umożliwi uję­
cie zbrodniarza.

Naczewicz objął tekę finansów.
Sofja 1. kwietnia. Sułtan przesłał Stambuło­

wi telegram gratulacyjny z powodu szczęśliwego 
uniknięcia zamachu. Wywołało to w tutejszych 
kołach rządowych jak najlepsze wrażenie.

Paryż 1. kwietnia. Wczoraj przedpołudniem 
otwarto w gmachu giełdy robotniczej między­
narodowy kongres robotników górniczych. Kon­
gres zagaił sekretarz tej giełdy, przywitał dele­
gatów, którzy przybyli, podniósł ważność tego 
kongresu i zalecał utworzenie międzynarodowe­
go stronnictwa robotniczego.

Jeneralny sekretarz komitetu organizacyjne­
go, Pickard, skonstatował w swem przemówieniu 
nadzwyczajne postępy paryskiej klasy robotni­
czej i rzekł, że od ostatniego kongresu w Joli- 
mont, uczynili robotnicy wielki krok naprzód w 
Belgji, a jeszcze bardziej w Niemczech. „Naro­
dy — rzekł Pickard — tylko przez swobodę 
zgromadzania i stowarzyszania się dojdą do tego, 
że usuną militaryzm, który je  rujnuje."

Potem sprawdzono pełnomocnictwa delega­
tów i odczytano telegramy powitalne z Niemiec 
i z Austrji.

Kongres robotników górniczych wybrał 
Pickarda swym jeneralnym sekretarzem, a Burta 
skarbnikiem.

Burt w mowie, którą zagaił obrady, rzekł, 
że potrzeba zastanowić się nad tern, czy konie­
cznie należy uchwalić powszechną bastówkę, aby 
uzyskać zmniejszenie godzin pracy. W  każdym 
razie, zanim się uchwali powszechną basiówkę 
potrzeba mieć pewność, że wszyscy robotnicy 
zastosują się do tej uchwały i że nie będzie od- 
stępców.

Prezesami kongresu wybrano angielskiego 
delegata Burta, niemieckiego delegata Schroe­
dera i Co\rota

Paryż 1. kwietnia. Rudiui. rozmawiając z 
rzymskim korespondentem dziennika paryskiego 
Gatdois, oświadczył mu, iż jego, jako przyja­
ciela Francuzów, mocno wzruszyły dowody 
sympatji, jakie z powodu objęcia przez niego 
steru rządów włoskich znalazły swój wyra z w 
francuskiej prasie. Dalej rzekł Rudini: W szy­
stkie nasze siły wytężamy, aby utrzymać pokój 
w Europie. Tró j przymierze dało Europie długie 
lata pokoju, a to jest najlepszym dowodem,

nikomu ono zagrażać nie może. My musimy 
wszystko to usunąć, co może zagrażać spo­
kojowi Europy, którego myj ze względu na 
naszę politykę wewnętrzną koniecznie potrze­
bujemy

Ostatnie votum izby deputowanych i skład 
gabinetu są dowodami, iż gabinet jest wyrazem 
aberalno-konstytucyjnego stronnictwa, które ma 
ogromną większość w kraju i izbie. Prosta, 
otwarta i lojalna polityka Włocli usunie w koń­
cu wszystkie wątpliwości i nieporozumienia, pu­
bliczna opinja obu krajów (Francji i Włoch) 
ułatwi rządom ich wzajemne porozumienie faię 
ponieważ my żądamy tylko, aby nam płacono 
tem zaufaniem, jakie my mamy do Francji, a 
wspólność interesów dokona reszty*.

Turyn 1. kwietnia. Zgromadzeni w Monca- 
lieri członkowie rodziny zmarłego księcia Jero 
me’a uznali wczoraj księcia Wiktora Napoleona 
głową rodziny. Testament zmarłego księcia bę­
dzie ogłoszony po porozumieniu się z wykonaw­
cami testamentu- W  tym celu spadkobiercy uda­
dzą się do Genewy.

Washington 1. kwietnia. Włochy zerwały 
ostatecznie dyplomatyczne stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi, uznając daną im za rzeź na W ło­
chach w Orleanie satysfakcję, jako niedosta­
teczną.

Odwołanie posła włoskiego wywołało tu o- 
gromne wrażenie, tembardziej, że przyszło ono 
niespodziewanie, gdyż śledztwo w Nowym Orlea­
nie nie zostało jeszcze ukończone. Odwołanie to 
motywują tern, żc król Humbert jest wielce znie­
chęcony powolnem postępowaniem uregulowania 
wzajemnych stosunków między Stanami Zjedno­
czonymi a Włochami.

Ateny 1. kwietnia. Z Krety donoszą, że 
przy przedwczorajszych wyborach do kreteńskie- 
go ciała prawodawczego, wstrzymali się chrze- 
ścjanie na całej wyspie od głosowania.

W  tutejszeszych sferach politycznych i dzien­
nikarskich obiega pogłoska, że wkrótce za­
mianowanym zostanie chrześcijanin gubernatorem 
Krety.

W i e d e ń  1. kwietnia. Główna wygrana losów z roku 
1854 pad’ % na serjt; 3798 nr 2, druga wygrana ua seiję 
3915 nr. 1.

Cnie* go 1. kwietnia. Grypa sroży się coraz gw ał­
towniej. Wczoraj umarło 30 osób. Sześćset trupów leży j e ­
szcze niepochowanych.

T a n i a  1. kwietnia. Dziś odbyło się otwarcie linu te­
lefonicznej między Tunisem, Lamarsa i Logolettą.

N A D E S Ł A N E . 
P o w ię k s z e n ia  fo tog ra ficzn e
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Eau Athenienne do w łosów  które zabezpiecza od wypadania 
i utrzymuje ich  piękność.

W e  Lwowie : PP. Mikolaach, Wewioraki, Rucker.

Sprawdzenie widoczne. Skoro się raz dozna
oudownego skutku z użycia Creme Simona przeciw 

oplerzchnieniu, pękaniu, od­
mrożeniom i czerwoności, łatwo 
przychodzi przekonanie, ie  nie 
ma Cold - Creamu skuteczniej­
szego do utrzymania powłoki 

ciała. Pudr ryżowy i Mydło Si­
mona uzupełniają pomyślny sku­
tek. Wymagać podpis: Simon, 
ul. de Provence, 36, w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, Ruckera i Wewiórskiego, 
w bkładaeh perfum u Iryzjerów.

fe

P  odzięhow anke.
JE. J. W. P. Wilhelm br. Siemieński-Lewieki daro* 

łaskawie gminie Magierów na wieczne czasy budynek ra 
szowy v, Magierowie w śródmieściu położi ńy jako funda 
na szkołę ludową, która odtąd nosie będzie nazwę ot: 
zacnego ofiarodawcy i Sianowie będzie pamiątkę dla i zes 
nia świętej pamięci Aleksandra br. Stadnickiego".

Wdzięczni mieszkańcy miasut Magiorowa stładaja i 
blicznie szczodremu ofiarodawcy za u.-n dar tak-donioi 
najczulsze podziękowanie w tem słowie świeiem 'praojc 
naszych „ B ó g  zapłać" z tem zapewnieniem, ze darnin t- 
prawdziwie magnackim zaskarbił sobie JE. J. W. P. ' 
Siemienski-Lewicki niezatarta pamięć w serwieb nas 
go  ludu.

Dm fon k.k wspaniały, odznaczający si - wartości: 
przeznaczeniem bjmanitarnem, świadczy o "wiele sei 
zacnych Mężów tchną prawdziwą miłością i przywiązani 
do ludu, a czyn ten obywatelski posłużyć może zŚ ir 
kład poznanie potrzeby i opieki w p.dniesienin oswi 
ty ludu.

I rzejęci tą samą wdz ęeznośeią, składamy również j 
dziękowanie zacnej matron.e Amalji" br. Stadnickiej za wsp 
udział w tym szlachetnym darze, a nadto za ofiarowanie 
jej strony 100 zł. na cel odnowienia tego budynku

Ludność tutejsza bez różnicy wyznania, nie mogąc ii 
ezej wdzięczności okazm-, połączy starania by zaszczepiać wdz 
ezność w ,  sercach młodzieży szkoJni-j , zanosić modły 
Pana zastęp >w, oby Bog  zachował dostojnych fundator 
w długie łata dla dobra narodu i dl i dobra kraju.

W imieniu wdzięcznymi mieszkańców Magierowa.
Deputaeja.

Ks. Jan Rcszytylo. proboszcz. Riotr FŚwiders. 
 burmistrz. A.nzelrn Roter. Karol Kttliniec.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 1. Kwietnia 1890 r.

> i a  BEtnkę.
Ludwik* pQ 200 r-I■ Ul. fc. 

.-jaska po *00 zł. * > • »  sreb. 
galicL skiego p„ 200 zł. wa. 
galicyjskiego p, 2 0 0 zl.w a. 
tawne » »  1*0 *1- 
►-proc. w. *• loi . w *0 Izt 
u*, wa. wy los. z io-pr. prsm. 
■/,«/, w . a. los. , ,  5 0  lat • 
, pół proc. w . ma. 51 1. 

■ni. 6-proc. w. *
4 -proc. w. a.

’  4 -proc. w .a. 108. 41 i pM 
* 4  i pół pr. w.a. los. 52 I.
„ 4 -proc. w. a. los. 561.

n in e  aa 1®®
włoic. 8 %  w- a- w likwld.» ap.o/o» - .
kredyt. Zakładu dla Galicji 
w. 6 proc. w.fc I08* w 15 l*t. 
■I za 100 z], 
lic. 5°/o “ • k . .
iplnacyjnego ! 0 /„ w. a. 
iropinaoyjnego 5 o/ 0 w. »• . 
kra 5 .̂o w a.

w. *•
• » y-

nety.

P ła c ą ż ą d a ją

210 BO 
237 BO
3 0 0  50

21 a 50 
2 40  5 0  
309  50 
216  -

100 80 
10 8  90 

98  20 
98 70

101 50
1 0 9  6 0

98  90
99 40

97 70  
96 50
99 8B 
95 20

98 40 
96 20 

100 55 
95 93

60 — 
63  —

62 —

49  _ 5 2  -

104 7B 
92 7B 

100 70 
100 70 
1 04  50 
98 40

10 5  45 
93 45 

101 40 
101 40

99 10

81  50
SG _

23 50 
2 8  —

6  37
9 06 
9 87 
1 37 

i 84®/io 
66 25

6 48  
9  22

1 47
1 368/to 

66  9 ;

Kurs giełdy wiedeńsjaąj.

W i e d e f i ,  dala 1. Kwietnia 1890 r. 
(g o d z . 1 m in . 15 p o  p o łu d n iu ).

Akcje alpejskie Towarzystwa górniczego .m w ę g i e r s k i e  b a n k u  k r e d y t o w e g o  
m Banku anglo-austrjackiego *
n U n i o n b a n k u .......................................
„  k o l e i  K a r o l a  L u d w ik a  . . . .
„  kolei północnej . . . . . .
b kolei południowej (Lombardy)
n kolei p a ń s t w o w e j .......................................
„ kolei lwowsko-czerniowieckiej 
„ kolei węgiersko - północno - wschodniej

Loay tureckie .................................................
Losy komunalne wiedeńskie . . . .  
Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 
Akcje kolei północno-iachodn. (lit. B. Blbethal)
Loay regulacji C i s y .................................................
Akcje Banku dla krajów koronnych . ,
Kenta węgierska złota 4 -proc...................................
Akcje Bankvereinu . . . , 0
Koayjaki rubel papierowy . . .
Losy premiowane węgierskie .
Akcje kredytowe . . . .
Kenta papierowa .
Marki
Napoleondery

Berlin, dnia — . Kwietnia 1 8 9 0  r. 
(godz. — D in. — p0 południu).

Bosyjaki rubel papierowy ,
Akcje auatrjackie kredytowe . 
Akcje kolei Karola Ludwika , ,
Ausirjackie banknoty .
Akcje kolei południowej (Lombardy) 
Koayjska pożyczka wschodnia ,

d z i s i e j ­ z d n ia .
s z e p o p r z .

96 50 96 40
342 50 342 60
165 50 166 30
247 50 2 48  —

212  50 212 37
8 78  50 278 5u
1 19  25 118 25
248 37 249 —
238 239 —
197 i«ł8 -

—• — __
150  — 150 —
ICO 25 1 60  50
105 a s 105 25
222 - 223  —
1 3 0  — —  —
2 2 0  50 221 10
i  01  90 105 05
117 40 117 50

l 35 ’ /« 1 35 */«
1 4 ) 9g
310  62 3 11  12

5G 47 __
9 14 9 11

i 
i

i 
i 

i 
i 

u 
i 

i

----

R U CH 1‘O CIĄUOW , K O LEJO W YC H .

J>o Lwowa przych od zą :
Z Krakowa ,
Z Podwołoczysk . ! . !
® n na Podzamcze
Z Budapesztu, Maukacza, Ławo- 

oznego^uchy.ChyTowaiStryja
Z Suchy, Chyro* a, Stryja, U u- 

siatyna i Btaniiławowa .
Z Budapesztu, M inkacza, Ławo- 

Cznego, Stróże, Chyrowa, Stry­
ja, Husiatyna t Stanisławowa 

Z Suczawy, Czei liowieo i Sta­
nisławowa.......................................

Z Bukaresztu, Jai it Czemiowiec, 
Husiatyna i St niaławowa , 

Z Bełżca i Sokal
a » we wtorki i piątki

Z e  Lwowa ( d ch od cą :
Do Krakowa ,
Do Podwołoczysk . i i
» * £ Podzamcza

Do Stryja, Chy owa, mróie, 
Ławocznego. Munkacza, Bu­
dapesztu, Stani, ł. i Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa, Suchy 
Do Stryja, Ohyiowa, Suchy, 

Ławocznego, Munkacza, Bu­
dapesztu, Staniat. i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Gzerniowieo, 
Jasa, Bukereszlu i Husiatyna 

Do Stanisławów/, Hnsiatynu, 
Czerniowieo 1 Suczawy .

Do Bełżca i bok* a .
,  „ we wtorki .
,  i  w piątki

P. posp.
wzgl.

kurjei.

Pociąg
osobo­

wy

4-03 8 50
2-20 7 *3 0
2-10 7 -1 6

8*30

3*30

12 *0 8

6 53

8 *0 0 2 00

2*28 4 -2 !)
4*11
4-22

5 *5 0
10*20

8*40

916 4S0

1 8 -1 1

F o c ją g
osobo­

wy

9 * 2 8  w  

2 - 0 3 )  F

7 8 0
9-BO) ^  

1015)0

P o c ią g
mięsza-

ny

7  1 5

5*41
10*17

8 * 3 0
io*ao
11*05

803
Ł4S
a-m

i z n a c z o n e  gTuben i literami, oznaczają pore 
nooną od godziny «. wieczór do 6. minut 69 rano v

Ogłoflrf. r o ^  du lu d y  na ..U k a c i  k >1. . paAatwowyoh w Galieji, 
nabyi mokną w k iidej stacji po 6, ui ,  g rontów u  a itik f.

CENY ZBOŻA
z dnia 1. Kwietnia 1890 r.

L w ów  j Tarnopol j ^ k a Jaro­
sław

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez czerw. 
Koniez biała 
Koniez. szm

5  ------- 8-25
5'85— (}-ł!0
6  ------- 6-75
6-------- 7-10
6 2 0 — 9 75

7-85— S-10 
5-60— 6-—
5-25— 7-—
6  - 6-80
6-------- 9 - -

7-(5U—8 ‘—
5-40— 5-90 
4-85— 6-5U
6-—— (i 60 
6-------- a-50

-------8 45
6-------- 6 3 6
5-75— 7-25
6 - 7-15
6-30— 9-75

4 2 — 5 2 — jt ó -— 52-— 4 5 — 51 — 45 — 52 -

— •------- •—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Chmiel za 5(3 kilo loco Lwów zł. — ■— do — •—. 
Okowita za 10.000 litrów pr. loco Lwów 14 na termina 

zł. — ’— do — •- - zł.
Ruch handlowy zaczyna się ożywiać. Tendencja dość

TEATR HR. SKARBKA. 

D z U :

g z o c o n d a
opera w czterech aktach. Akt trzeci w dwóch odsłon: 

Słowa Tóbia Gorio. Muzyka Amilkara Ponchielliegi
Akt I. „Lwia paszcza®. Akt drugi „Rozbicie okre 
Akt trzeci „Pałac dożów". Akt czwarty „Nad kanai 

, Orfano."
Gioeonda. śpiewaczka . . Ella Rwesel
Alvise Badocro, naezelu. inkwizy ji Jeromiu ■
Laura Adorno, jego żona . Mira Meller
Ślepa matka GLcondy . . Kasprowiezowa
Enzo Grimaldo, . siąię Genueński . Warmuth 
Barnaba, tajny ajent, śpiewak uliczny Chodakowski 
Zuane, gondolier . Lomiński
Isepo, pisarz publiczny . Kiczman
Powiernik Giocondy . . Koncewicz
Mnich . . . Senowski
PaUuwie, dygnitarze, senatorowie, damy, mieszczą 
mieszczanki, maski, arlekini, pierroty, halabardzi 
paziowie, marynarze weneccy, marynarze dalmatyńi 

chłopcy okrętowi, lud. — Rzecz dzieje się w Wenecji
Tańce układu p. Fr. Zymirskiego.

W akcie 1. „Furlana". —  W  akcie 3. „Tan 
godzin, dnia i nocy."

Nowe dekoracje pędzla p. F. Bulla Nowa wysta'

n r
*  f?

Ifc S Iiijjg

Jutro: „Sen nocy letniej*, fantastyczna komedja 
w 3. aktach Szekspira, tłumaczenie Koźmiana, 

z  muzyką Mendelsohn-Bertholdi’ego.j

p rzy  u lic y  (S łow ack iego 1. 
obok ogrodu iozuloidogo

8 istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

I

porcelanow a 1 zł. 
marm urowa 00 ct. 
tik ła iu a  70 ct. 
m led U a n n a  SB ut.

m onolitow a SS ct. 
cynkowa SS ct. 
ielazn a 40 et. 
n a i M o w a  1S «t*



DZIENNIK PCLSKI z dua 2 . Kwietnia 1891.

Drobne ogłoszenia.
Don i e s i e n i a  r o z m a i t e

po J centa od wyrazu.

U *
isz.aje wszelkie, s łabośc i  skóry, w jrz u ty  

skórne, usuwa ogó ln ie  ulubione  m ydło  
fiołkowe i woda fiołkowa, w yrobu A d o lfa  
F  o k o  r d e g o, magistra farm acji .  L w ów  
W a ło w a  15 Cena m yd ła  fiołkowego 40 et. 
W o d y  f iołkowej 00 c-t.

Do sp rzed an ia  z
w kam ien icy  1. 1 :1 . 

M a ja  pare gu iad y th  
tmurei m iary  koni 
i dobrze  chodzących .

powodu w y ja z d u  
ulica T r z e c ie g o  

s ie d m io le tn ich  p ie - 
s i ln y ch  zdrowych

2 ' 6

Pre m iow a n ew ł-d n y ob  zb iorów  
w ina H e y b > lja , T o k s js k ie

teczkam i,  z M a d y ,  butelkami w« I wowie 
nabywać m o ł n a u  właścicielk i W n y  A n n y  
N e u p a u e r ,  ulioa Kochanow skiego  6 ; 
s z cz e g ó ln ie  wyborne n a  s t a r e  w i n a  
z  r .  1 8 8 0  i t. d. odchodzą wedle  fra 
ch tów  d o  W e s l p r e n s s e n ,  C u l m s e e  
T n o r n  do R o s j i ,  J a ł t y  itd i są 
ordynowane przez  n a j p l e r w s z e  p o  
w a g i  l e k a r s k i e .

A. Roy.e jowskiego w Tyczynie  
od 12 kwietnia  p o s z u k u j '  asystenta 

lub m agistra fa rm ac ji .  250

Ek o n o i U  o
i rekom en dacja  ;b,

dobry ..Ii ś w ia d e R w a c h  
w z . r o  wy uh d ó b r  

go  ►p.odar.izy L -f c , poszukuje posady zaraz  
pod  ad resa .  „ i g  onou i“ w J a tw ięg a c h
o. p. K rukieu ice .  " 252

Jp d e n  z  d ł u g o l e t n i c h  p r e n u m e r a t o r ó w  

„ D z i e n n i k a  P o ls k ie g o 1*, m a  n a  z b y c i u  

b a n k n o t  a u M r .  5 r e ń s k o w y  z  roku 1806. 
A m a t o r o w i e  t e g o  r o d z a j u  z a b y t k ó w  m o g ą  

go  na by ć  u w ł a ś c i c i e l a  A .  Ii. O ż y d > w  

poste  restante.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

H E B B A T Ę  FamiUJią
*/, k i l o  1 * 8 0  i 2  z » r .

Znakomite W Y S I E W  K I  z herbat
V. k i l *  1 * 4 0  i z ł r .  I -7 U

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  l .  7 .

r

r A K F i t D  O t ,  K O D S K D K Y

KAZIM IERZA. PIĄTKOWSKIEGO
w e  L w o w i e ,  p r z y  u l .  K r z y ż o w e j  l .  1 6 .

Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
W rzewka i k rzew y  o w o co w e . D rzew a i k rzew y  alej‘ ow e  
i ezd ob ow e . R óże w y sok o  i n iskopiennc. R ozsadk i szpa­

ragow e. N asiona og ro d o w e  i t. p.
1221Cenniki na żądanie rozsyła

i t.
lUCO.

p
lerścionkl xar<?cz;nu;ys 

obrączki ślubne, 
kompletne wyprawy w esele,

oraz wszelkie
biżuterje ze złota i srebra

po leca  po  n a jp rzystępn ie jszych  cenach

fcB H i iB łW f la M
ju b iler  r - JoSEiEF, 1002 

we L w ow ie ,  hotel E u r ^ c e js k i . v ‘ Mariacki

N »  b u d o w ę  d o n i n  poszukuję p o ­
ż y c z k i  1 . 5 0 0  z ł .  z »  m n i e j ­

s z y m  procentem . O ferty  p o d ;  „ P o ż y ­
c z k a 11 do A d m in is trac j i  .D z i e n n ik a .11

T J o s z u L a j ę  ukończonego  prawnika lub 
JT fi lozofa od 28 I it, p ra w ego  charakteru, 
na d ob rego  męża dla p ann y  przystojnej, 
wykszta łcone j ,  m łode j ,  l o s a ż a e j .  D y sk re ­
c ja  rzecz h uoru. O ferty  rzetelne z s z cz e ­
g ó ł "  wym oj is.-m i foto jzrtf ja  pod ad resem : 
„ L u h i c z “ /  du i in is trac ja  „D zien n ika  P o l ­
s k ie g o 11. ?255

P o m i e s z k a n i a  od różnych term i­
nów. 8 k l e p <  S t a j n i * ; .  W o z o ­

w n i o } .  S k ł a d  na towary wynajm uje  
Z a rz ą d  rea ln ośc i  K n i i a a  J J e r t e m i -  
l i a n a  B r a j e r a  w g od z in a ch  9.— 12 . 
i 3 . - 5 .  196

p o s tu k u je
1 z '■) pokoi,

e  s i ę  p o m i e s z k a n i a
przed pok o ju ,  spiżarni,  ku - 1 

e lic i ,  strychu i p iw nicy  —  przy ulicy 
A kad em ick ie j  , Kopern ika ,  B atoreg o ,  Z i -  
m orow icza ,  C h orą ż ezy z n y  —  tak ie  przy 
placu M ar jack im  lub Halickim od 1. Lpea  
lub 1. c zerw ea .  A d r e „ : A k a d e m ic k a  3 
II. piętro. —  K .  P

Analiza Chemiczna

ł ł  s  
-Sb
^  i ?

%
o

%

nawozowy
Najczyściejszy, najlepszy, najtańszy

rozsy ła

do każdej stacji kolejowej

ELIASZ LUFT
fabryka gipsu w SZCZOTCR koło Lwowa

d o  1 5 -  k w i e t n i a  1266

z w ielk iem  zniżeniem  frach tu  i w yp ożyczen iem  worków.
Wiadomości frachtowe i próbki na żądanie.

a
lT  IW II i 1 III IIM a

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

p o le ca  z b io ru  m a jow eg o :

H erbatę fam ilijną znakomitą
Uj kilo  1  6o  et., 2 zł. i 3 zł.

W 7 siewki z najlepszych herbat
ł / i  k i lo  1 ił. 30 ct. i 1 »ł-  60 ct. 1011 c

i

B u l j o n
przypomina Zarząd Dworu Łhpszyn

p. Brzeżany 
Nr. 00  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. I wyborny ti „ 5 < „ „
Nr. U doskonały 5 ,, 50 ,,

Bulion niafo w handlach tylko 
w formach podkowy z krzyżem 
sprzedają. <138

Najnowsze powieści

W. Hr. Łosia
ś w i iż o  wysz łe  w o d dz ie lny ch  oib itka .-b

•Tędrzek. w 1 tomie, 
Linoskoczka 2 tom/

są do n abyc ia  we wszystk ich  z n aczn ie j ­
szych księgarniach .

Skład g łów n y  w księgarni

G. C E N T N E R S Z W E R A
W a r sza w a ,  M arsza łkow ska  '47 .

Ł o s y  n a  r a t y .  •
Z a  z łożen iem  1 raty ma nabyw ca  zupełne jed y n e  praw o gry. 

P r o s p e h t a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c o .
999

D o  c i ą g n i e n i a  1 .  i  1 5 .  M a j a  ‘ G m  
W ł o s k i e  l o s y  C z e r w .  K r z y ż a  g łów na w » r . , n *  ih .o .O  lirów. 
S e r b s k i e  l « n s y  p a ń s t w ,  ( t y t o n i o w e )  gł .  M ś r .  250.000 fr.

oba losy  w 14 ratach m iesięcznych po 2 zł.
K w i l  v p o b o r o w e  n a  3 ' / ,  l o s y  I o w .  k r e d y t ,  z i e m s k .  
I .  E m is ja .  Główna w ygrana  45.('00 w 18 ratach m ies ięcznych  po 2 zł.

L isty  c iągnień  po k a ż iem  ciągnien iu  gratis  i franco.

Dom Bankowy N. B E X E D IC T , Wien, I., Lugeck 3.
m

Najdelikatniejszym ze wszysikicli pudrów do twarzy jest

Lohsego puder liljjowy
1 ad zw y ezy cza j d e lik a tn y m , n a d o b n y  a  k i * S l l l I * *  
ł o w i ,  gęśeiojly.yiii ' o s zc ze d u le js z )'« »  od 
1:: 11 v<ii i » u d r ó : > ' '  r i ż o w y c l i  i  I I u m i  9 c l i ,
trzy mającym sm nn skórze  znakom ic ie  i u ic w i*  

d e j n i n i c .  Na d/m ń i w i c  z łr .
J R i a ł y  i r ó ż o w y  dla b londynek. ż ó ł t y  ( r . c h e l )  
dhtMhrnnctek w pudełkach ( o  zł- I 20 ct. i 2 zł. 
P rz y  zitkupule1 na leży  bacznie  zważ ni na f irm ę :

4" .  .Lincrstras-e 46. 
ł łarw jU ny P ar fim t-i .  75.9

jUo&na nabyć, we "•.s/.ys,kic)i lepszych perfinuenaoli i han <V acli 
łCiilantoryjnycb, jako też w sptrkjult A iiHro-Węgier.

G U S T A W  L f  H S E y

m

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

25 pni pasieki
na sprzedaż w Romkach.

Ele drewniane, slemą filtrowane z mło­
dymi matkami, dobre na nasienniki. 
Cena jednego pala od zł. 10 do 12 
W Podliskach małych obok Lwowa, 
(poczta w miejscu) u L. Mulki-wicza.

TRAWA MIODOWA
( H o l t u s  la T ta tu s)

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
luh m osre ,  zupełn ie  l ich e ,  na pastwiska 
wyborna roślina ; raz zasiana trwa kilka 
iat. Jeden k or zec  wraz z w ork iem  ko- 
iztuje  4 zzł  w a. P rz y  zakupnie naraz 
10 k e r j y  doda je  się korzec bezpłatnie.  
Zam ów ien ia  uskutecznia j .  B u ls ie w icz , 

skład nasion w Rne. lin i. 1155

we Lw ow ie  
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

I c u p u j©  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po knirsie dziennym bez doliczenia prowizji.

Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą I

>■
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\ Obrazy i fotograf je
wprawia

g do ram i Passeparioats
ijj jio um iarkowanych eonach

o  ZaS ład  intro l iga torsk i  L £dl>nteryji ;y
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I V

K A R T Y  J A Z D Y
Niederlandzko u am erykańskiego  

Towarzystwa że^iugi paror/ej
I .  K o l o w r a t i n K  0  WIEDEŃ.
W e y r i n g e r g a s s e  7  a

P ro s p e k ta  i o b jaśn ien ia  szybko i b e zp ła tn ie  
Najkrótsza, najszybsza ł najtańsza podróż.

Jana Kosticka
:e L w ow ie ,  p r /y  u l icy

Sw»l
r-trr.-go 1. 2 i .1

S l f c f l c M M B P o c o n o o o o o c o c o o

Santor wymiany 
t« c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedł-i s

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji-

Jako dobrą i pewmą lokację
l e c a 1006

4 1/i°/0 li*ty hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premjowans 
5°/0 „ „  Łez pnmji
4 ‘/ ,0/0 listy Towarzystwa kredytowego ziemskiegff 
4 V ,0/0 „ Banku krajowego
4 V /u  pożyczkę krajową galicyjską 
4  L pożyczkę prcpiracyjną galicyjską 
5'70 * „ buk-wińską
4 1/i°/o pc.źy zkę węgierskiej kolei państwowej 
4 1/ , ,'/0 r prcpinacyjrą węgierską j f̂
4" c węgierskłe fhligacje iudemiiizacyjne,

K w a to r  w y m i r A y  B a n k u  h ip o t c c z r ;c g > :  g a '« s « »  
n a c y y / a  i s p r z e d a je  lv.

po oenpfds dąjkorzystaaigjjszyeBi. y-
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od t?

P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a jtiz płatni: miej- FA 
SCO we papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za JO - L'1 
tówkę, bez wszeikiego potrącenia; zaś zamiijjs sowo, jedynie
za potrą seniem rzeczywistych kosztów. j—

Do einktćw, u których wyczerpały się kupony, dosiarcza M/ 
nowych arkuszy kuponowych, aa zwrotem kow ów , które sam ponosi.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
Publiczność, /e

Główny Skład

Fina htoltowejo
a mianowicie:

Okocimskie eksportowe,
Oki cimskie leżak,
Pilzneńskie eksportowe,
Pilznańskie leżak,
Lwowsk o marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana Gdtza 

w Okocimia i 
Bock Okocimski,

znajduje się u mnie
przy ulicy Sykstuskiej I. 14.

Łaskawe zamówienia na pro­
wincję uskuteczniam i atyobiuiast. 

Z  poważaniem

S. W ieser.
Telefon nr. 149 do użytku Szan. 

Publiczności. 12 «

O g ł o s z e n i e .
Z dniem 1. kwietnia 1881 roku piechotką, fundusze iudemnizacyjne 
i wschodniej, zachodniej i W  ks. Krakowskiego w zarzad Wydziału 

krajowego. Od tego dnia zatem wszystkie czynności adminii-tr^cyjne 
i kasowe, odnoszące się do tych funduszów, będą spełniane przez Wydział 
krajowy.

O tem zawiadamia się inter suwanych z oznajmieniem, że kasa 
funduszów indemnizacyjayci), znajduje sie w gmachu sejmowym, i a doi 
w kurytarzu równoległym do ulicy Trzeciego maja, (wejści ■ od ulicy 
Marszałkowskie, albo od ulicy Kośc;uszki) i będzie mwac-tą dla pul.di 
czn ści cod’ ieuoie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 10. reno 
do 1. po południu.

Z W ydziału krajow ego
tnlostwa Gaiicji i Loioieiji i M i n  te. t e a lo w s ń

We Lwowie, doia 27. marca 1891
GiOtt.

które to papiery

■a* *■ i

obeznany z wszelkiemi gałęziami do 
- go działu należącemi. praktycznie 
ntdoluiony i w sile wieku, p oszu ­

ku je od p ow ied n e j p osad y . 
Zarządzając większymi raająt.ami, 

przeważnie we wschodniej Galicji 
przez lat ki kanaście, prowadził za­
stępstwa pp. właśeici di w urzędu-h 
pańs w o w y  n i i.utonomicznych.

Obzna:omiony jest dokładnie z 
prow. dzeniem chowu koni i bydła; 
z pa się praktycznie na wartości 
wszystkiego, co wchodzi w zakr, s 
gospodarstwa wiejskiego. Na żądanie 
może złożyć znaczniejszą kaucję, 
o Ipowiednio oprocentowaną.

Łaskawe wezwania uprasza się 
nadsyłać pod i dr serw: „Rządca
dóbr w Administracji „Dziennika 
Polskiego “ we Lwowie. “

I  o\OOŁK> BLANCaj?!, I
NA JODZIE ZE LA ZA NIEZM IENNYM  0

Oo
O  t l l l  pigułki U  'akatkuji vył|czuie we wuystkieh rodzajach ( ( U  

ehorib, ktira wywołuje aarodek aaromliazny (pucMiny, talkanit kanalia , humory
mr* \ a> ak al.(  . „ L I .   l u j .  ł__ L . ___    „  a

Aprobowane prfti Akademią tnedyoznę w Paryiu, 
Adoptowane przez Formularz oficialny francuzki, iank- 

•lonawane przez radę Medyczni w Petersburgu. 
Posiadąjaoe równoczańnie własności Jodu 1 żeluaf 

rułki to ■kułŁ" ;“ —  --------- ©
m

§tc.,)  •łabofeoi, p r * 0c l w  k t ó r y m  z w y k łe  że la zo  je a t  z u p e łn ie  b w s k u t a c z n e m  ; w  C h l o -  (*> 
k o z ik  (b la d a o ie e )  w  Ł k u c o k r n ś k  {biały&i upław ach), w  A m c n o h r h ż e  ( z a f r z y -  
m a n to  Muptłn* lub CMfjeiow* rśffułam odei), w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o h o a n i c z n z j ,  W  
e to . O a te te c z d ie  p o d a j f  u o a  le k « r* o n i ś fo d eK  te r a p e u t y c z n y , n a d z w y c z a j e i ln y , d o  C *  
p  o d ż y w ia n ia  o r g a n l i a i K  1 d o  w i m t e n l A a i a  z o n *  ty  t a c y  i  l im fa ty c z n y c h , s ła b y c h  lu b  * 4  
o a ła b lo n y a L  f

N . - B —  J o d  n la o z y tto g o  la b  K o p ia te g o  że la z a , j e s t  lo k a r- ^  .  A
■twem n le p e w n im , r o id r z a ln la j| 0 « m ._  J a k o  dow ód^ c z y it o ż o i  l ^

n a le ż y , naszg. p ie c z ę ć  n a  i r z b n e  i  p o d p ia  D a K sa ln ln ie jszy  p o I o i« a y i 
O epodu zielonej etykiety.

AptekarM w Paryiu, *UE BONAPAIITS,
WYBTRZZOAÓ PIJ FALSZŁKaTW

Liflpjla Elśtiatt słoiop i
f lyctfttrczny przeftiw kaJzicm.

:e i t. d.
e w y s ł y  k o n c e n t r o w a n y ,  n a j l e p s /y  środek

ehrypee, katarowi c ieryj i p łuc ,  ;■

Ekstrakt słodew y z żelazem
E k s t r a k t  s ł o d o w y  w o p n i o w o - m a  g a n o A - o - ż e i a z i s t y

dlii dzieci  °  s ła b y ch  k«ś-Ittch i c io fp  h na płpo.y  __

dla 1 horf eh iri. blpfini< o.

EKstrakt iranow o - słodowy ii lnli i juy r r / e z d z i e c i .

L i d i l i  Buton si tesili
I

Z n a n e  te, s z cz e g ó ln ie  skuteczne b o n b e n c  są z czystego  w yciągu  
s łod ow eg o  w pakietach po 15 i Só et O o  n a b y c i a  w i e  w s s y s t k i c  
a p t e k a c h  A o s t r o - i W ę g i e r .

G łówne s k ła d y :  O .  &  F B I T Z ,  D r o g t . e r j f t  w  W i e d n i a .
D o  nabyci  i we L w o w i e  w aptekach K a r o l a  J U i k u l a s c h a  s p iM lk o  t*., 
K a r o l a  S k l e p i ń s k i e g o ,  H .  B l u m e n f e l d a ,  Z .  I ł u c k e r a  s p a d k o b .

W iedeński m agazyn tow arów  modnych.
„AU L O U Y R F

Lwów, plac Kapitulny liczba 3.
N ajw iększy  w guśeie  nWticnskiin urzą­
dzon y  suład towarów na cafą G . l i c j ę

Sezon 1891,
Z iian e  najtańsze ź ród ło  

zakupna.
Największy skład jest zarówno! 
w parterze, jakoteż na I. piątrze f 
podzielony na wiele oddziałów.

O d d z i a ł  I .  dla  koronek, wstążek, kwiatów , p iór ,  ha ftów  i koronek do b ie ­
l izn y ,  kapeluszy  dam skich i dz iec ięcych ,  bortów, pasmanterji ,  tu ów, welonów, 
tow arów  je d w a b n y c h  i aksam itnych, p rzyborów  Krawieckich i „ .odn iarsk ieh .

O d d z i a ł  I I .  K apelusze damskie, d z iew częce  i dz iec ięce ,  w yroby  p o ń c z o ­
szkowe d la  dam, panienek  i d z iec i  w „edwabiu, w ełnie  i fil d ’ oeosse, gorse ty  i fa r ­
tuszki dla  dam i dziec i

O d d z i a ł  I I I .  K raw aty  m ęzkie ,  skarpetki,  b ie l izn a  m ęzta ,  kołnierze i m an­
kiety, p rasole  an g ie ls t io ,  w a c h la r z y ' i ,  laski,  chustki k ieszonuowe, szelki i angie l-  
s i j e  lękawiczki.

O d d z i a ł  I V .  R ęk a w icz k i  damskie skórkowe duńskie ,  szwedzkie  i angie l­
skie, jakoteż rękawiczki  j - d w ib n e ,  wełniane i nieiane

O d d z i a ł  V .  Wa-JiJa-ze czarno i k o lo r o z e  na bale i w ieczory  oraz wielk i  
w y b ór  .japońskieb przedm iotów  zbytkowyc-1: i dekoracy jnych.

O d d z i a ł  I I  F araso le  i parasolki  En tout Cas zł. 1 f|0.
O d d s  a ł  V I I .  Staniki trykotowe i J e r se y  dla  dam n i  zł. L po j  2'50, 3 50 

do i 5 i wyżej .  W .e iK i w y bór  bluz do prania, z satyny i jedwabiu.
O d d z i a ł  V i l J .  Sukienki  d z iec inn e ,  p ła sz cz y k i ,  paltoc ik i  i fartuszki. 
O d d z i a ł  I X  W  od d z ic 'e  tyu: znajdują  s i ę  w ielkie dyw any  salouówe od

zł. 6 ’ 7ó i wyże: .  D yw an ik i  M  ittingowe do p ok o jów  d z ie c ię cy c h  i ja d a ln i  od z ł .
2 '75 i wyżej . D yw ; ny ścienne, przed łóżka po zł. f ' . 5 .  Uhodniki po 20, 30, 45 et. 
do 3 zł. za metr i wywżoj

O d d z i a ł  X .  T u  są p or i je ry  po zł. L 7 0  do 2-80. F iranki Tu jią r o  h  :) ;W, 
ja kość  Im a 3 <5. M aroco  4'25. 1’ agdad  po 5 25. Trapezuut 5-75. W ie lk i  'wybór 
c iężk ich  port jer  Kiru: m  i dagestańskich i m ater j i  u ,  meble.

Biał ' - odpasowane firanki Koronkowe, ca łe  okno I -45, VV>, 1 i)\  2 .'0 do ?,0 z ł 
O d d z i a ł  X I .  Najw iększy  w ybór  m odn ych  kap na łó ż  i s to ły  od z ł .  2*50

i w y ż e j .  Kom pletne  garnitury  gobe l inow e  s k ła d a n c e  s ic  z 2 k ip  na łóżka  i 1 u.i
1 na stół  9 b0 d o 3 0 z t .  W sch .  dnie kapy sznel we I w ie lkość  1'25. II. 2'50. III .  3'ón.

P róc z  tego  wielki w y bór  f lanciowy.-b i m yśliw skich k o :ó w ,  k o c e  na j -ą żsa  
i konie . Stehaowaue ko łd ry  wełniane, watowane, atłasowe pikowe i o /d o b a  Ja 

Z a m ów ien ia  z prow in c ji  załatwia  się za p o b n n i e m  jak n .js ,n fen n ie j .  
O sobny o d d z i . ł  dla wysełk i.  C c n u is i  gratis i ftauco.

SlaKAzyia „Ali LOUYBE’
Właściciel

i i c  L i r o i t i e ,  p ' a c  K a p i l u l i t J  i .  S .

E-. IH. B E K P F E L D  z W ied n ia .

>

T ele fon u  Nr,

i * u i <  ( ) w : v i  t  o i i c w i k

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
w e  L w o w i e ,  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  l i c z b a  1 1 ,

400. Konta czekow ego  Nr. 822.037.
p o le ca  wsze lk iego  rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po eonach na jumiarhowauszych.

Obuwie system u p r iB  dr. Jaeeera  (suk.eune) i prof. M ullera  (p raw .d łow e) .

J  W  N O W O Ś Ć !  " M M
Obuwie wykładane  wewnątrz materją n ieprzem akalną  i n ieprzepu-  

szeza jąeą  z imna. N ow y  ten wynalazek zbadany zosta ł  przez  korporac ję  
paryską, wiedeńską i przez fa ch ow ców  uznany za nadzwyczaj praktyczny  
i ce low i  odpowiedni.

Obuwie takie nadaje  się  szczegó ln ie  d o  p o l o w a n i a  i dla osób 
m ających  w ie le  do czy n ien ia  na z im nie  i s ło c ie ,  j a k :  dla  żaadarm er j i ,  
w o jskow ości  i t. d. 1951

J f i s u e l s l o r  now y sposób  p rzy m ocow y w an ia  guz ików  do obuwia 
d am sk iego  bez  przyszywania  i t. d. i t. d. —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e - —

Handel skói zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14.

I>
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S A N T A L  d e  m i d y .
Es neja z pjtryiiidini drzewa 'sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, .jest znaczn;e skuteczniejszą 
aniiel' L opa h u . i  h u b e b a .  Czyni uiepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowau i w przeciągu dui trzech meczą wszelkie najdole- 
giiwsze i najwięcej zastarzałe rzn/ączki. nie utrudzając żołądka 
i nie udzieltjąe nieprzyjemnej woni urynie.
S K Ł A D  W  P A R 5 Ż U ,  8 , TJL. Y I V I B N N E  I W  G Ł Ó W N Y C H  A Z T E K A C H .

W c L ™ w i e  w aptekach pp. M ik o laseba ,  W e w ió r s k ie g o ,  R uckera ,  
S k le p iń s k ie g o  i B e is o r a .  5 1 4

I
9
9
9
9

W^c^awra |<S“ef I askownick
yrm m rm

Odpcrwiedrialny za redakcję Adam Krajewski.

K A G A Z l Z ł

H en ryka Schw arza
w Krakowie ul. Grodzka I. 13.

otrzymawszy W ie lk i B 'ybór 5 otrości 
wiosennych i letnich

poleca :
IRaterjc na M iknie. wHaiane. bawełniane i jedwabne. 
Materje na okrycia i płaszcze. G otow e  zarzulki, p ła ­
sz cze , żakiety, bluzki. Chustki, pledy, kołdry, kapy, firan­
ki, dywany. 1’ Iótnn, szyrtyngi, b ieliznę s to łow ą , rę­

czniki, chustki do nosa, p ńczocliy, skarpetki i t. p 
Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.

i
I
i
i
i

j
TOWARZYSTWO POWROŻNICZE

W  B 1 S Y H 3 1 Z
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­

cjonowane przŁ-z W jboki Wydział krajowy Lwowie 
po leca  swoje

W

p . . f y

yr^by powroźnicze i sieciarskie
tudzież

do maszyn, gurty do wyhijania wózków, 
cliodaiki ma korytarze i t. p.

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
1 W skułik powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 

Wysokiego Wyaziału krajawego, z fabryk powroznic/j n w Pochlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w ntożnosci dostań zać nąjozrtcb.aiej<5ze nawet, 
a dotąd w kratu niewyrah tne artykuły pow.-oźnioSe, jako to: 
sit ci do polowani". i-«J Ł. ;nte, żiił^naie, szpagaty kolorowa, apte­
karskie, węże do tor loki myśliwskie, nakrv..ia salonowe
nn stół, hamaki, b - .czów  ; t. ;.o cenach umiarkowanych.

D M o o t p n i r a ! Pn 11 doszła  do naszej w iadom ości  od bardzo 
r l i u u l * i ,,i  ■ po.s tżaijych osóh, że handlarze wyrobam i pow roźn i -  

ezemi wątpliwej " o i t - i i : :  w Itadymnie p o d s .y w a ją e  się j.od  naszą firmę 
potw orzyli  po ca łym  I,raju ‘ klepy a wyrobam i powruźniezemi zasila jąc 
l iehem i towaranr z dom ieszką juty  i k: :ków T .  P u b l ic z n ość  —  przeto  
przestrzegam y kc.idego, z «  eikoiuu nie p ow ierzy liśm y  w yrobów  n aszych  
sprzedaż —■ prosimy
naszego^ ■ 
konopi i ? 
>i» żadaor

na
z, uałem zaufaniem udaw ać  się wprost  dci 
tylko wyroby  pow rożnicze  z czystych  s ilnych 

J kontrolą Isdri z a p rz y s ięg ły ch  wykonywane byw a ją ,  a cenn ik i  
ndwrotiłio; darm o i op łatn ie  w y se ła  się. lOOd

zatć:n
gdzie

i;

S S  Y B £ K € J A  :

Ks. Leon Pastor. Marseli Swiechowski,

Papier z fabryki C7erlańskiej. Drukarni „Dziennika Polskiego*, p o J zarzą lem Franc^czka Kattnera.


